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K A S A

W związku z dążeniem Z.Z.F.P. do wprowadzenia 
w Polsce farmaceutycznej Kasy Płac Zarząd Głów­
ny Z. Z. F. P. zapoznał się z organizacją tej instytucji 
w A ustrji. Korzystając z posiadanych m aterjałów, po­
staram y się skolei zapoznać z tem zagadnieniem na­
szych Szan. Czytelników. M aterjał ten będzie dla nas 
podstaw ą do dyskusji na powyższy tem at i opracowa­
nia projektu statutu Kasy Płac, dostosowanej do na­
szych warunków.

DLACZEGO POW STAŁA KASA PŁAC.
Rok 1906 przyniósł farm acji austrjackiej nową 

ustawę aptekarską, regulującą ustrój i normy pracy 
w aptekarstwie. W ydanie ustawy poprzedził okres 
ciężkich walk wewnętrznych w łonie samego zawodu, 
które, rzecz prosta, nie sprzyjały wytworzeniu jedno­
litego frontu wobec wrogów zewnętrznych.

Przywódcy obu obozów, t. j. właścicieli aptek i far- 
maceutów-pracowników zdawali sobie sprawę z tego, 
że nowa ustawa stanowi unormowanie ustroju apte­
karskiego na czas dłuższy i że ewentualne zmiany 
mogą dopiero przyjść po dziesiątkach lat. Należało 
więc spokojnie rozejrzeć się w możliwościach, jakie 
stw arzała ustawa z r. 1906.

Z punktu widzenia farmaceuty - pracownika korzy­
ści płynące z nowej ustawy wydawały się krótkotrw a­
łe, Ustawa staje wprawdzie wyraźnie na punkcie kon­
cesji personalnej, tolerując jeszcze nieliczne stare 
koncesje realne (Realapotheken), jednakże dopu­
szcza pod pewnemi warunkami sprzedaż i dziedzicze­
nie tychże personalnych koncesyj.

Coprawda ustawa przewiduje, że farmaceuta - p ra ­
cownik, posiadający 15-letnią praktykę, może się ubie­
gać o nową koncesję, można było jednak odrazu p rze­
widzieć, że przydział nowych koncesyj będzie inten­
sywniejszy tylko w ciągu kilku lat po wydaniu ustawy, 
zaś później, siłą rzeczy, znacznie osłabnie. Ustawa 
bowiem mówiła, że przy nadawaniu nowych koncesyj 
ma się z jednej strony brać pod uwagę interesy zdro­
wotne ludności, wymagające odpowiedniego zaopatrze­
nia w leki, z drugiej strony wszakże kazała mieć na 
względzie interesy gospodarcze istniejących już aptek 
i nie zagęszczać zanadto sieci koncesyj. Można więc 
było łatwo przewidzieć, że kiedy się te dwie tenden-

P Ł A C.
cje wyrównają, dojdzie znowu do walki pomiędzy 
właścicielami aptek i pracownikami,

W r, 1906 można było usunąć te groźne ewentual­
ności w dwojaki sposób; albo odrazu zająć się p rzy­
gotowaniem nowej ustawy, któraby umożliwiła w przy­
szłości wszystkim farmaceutom uzyskanie kdnoesji 
po pewnym okresie praktyki, albo, jeśliby się to oka­
zało niewykonalne, znaleźć takie rozwiązanie sprawy, 
które byłoby odpowiednią rekompensatą za to, i za­
bezpieczało w wystarczającej mierze byt farmaceuty 
pracownika.

Z tych rozważań oraz ze świadomości wielkich 
szkód, jakie walka wewnętrzna przynosi farmacji, 
wyrosła idea utworzenia Kasy Płac.

Kiedy twórca idei Kasy Płac, nieżyjący już dzisiaj 
mgr. J ó z e f  L o n g i n  o w i c z  wystąpił ze swoim 
projektem, zdawano sobie sprawę z tego, że zrealizo­
wanie tej instytucji natrafi na olbrzymie trudności. 
Przedewszystkiem w żadnem państwie na kuli ziem­
skiej nie istniała podobna instytucja i.n ie  można by­
ło powołać się na żaden pozytywny przykład jej po­
żytecznej działalności. Miano utworzyć rzecz nową. 
Dlatego nawet wielu poważnych działaczy związko­
wych miało wątpliwości, co do celowości takiego u rzą­
dzenia, nie mówiąc już o oporze właścicieli aptek.

Kasa Płac miała właśnie złagodzić częściowo dzia­
łanie ustawy z r, 1906, która po kilku latach zwróciła­
by się swojem ostrzem przeciwko farmaceutom-pra- 
cownikom. Kasa Płac miała się przedewszystkiem za­
jąć losem starszego farmaceuty-pracownika, obarczo­
nego latami i rodziną i spowodu swej zmniejszonej 
wydajności pracy gorzej opłacanego. Już przedtem 
niektóre gremja aptekarskie próbowały rozwiązać ten 
ważny problem, wprowadzając na swoim terenie do­
datki za wysługę lat. Ponieważ atoli nie wszystkie 
gremja poszły tą  drogą, zaczął się zaznaczać silny 
napływ pracowników starszych do tych gremjów z in­
nych okręgów i w ten sposób preliminowane na ten cel 
społeczny fundusze zostały przedwcześnie skonsumo­
wane, Inne znowu gremja poszły tą  drogą, że zawie­
rały  umowy zbiorowe z właścicielami aptek, mocą któ­
rych starsi pracownicy mieli otrzymywać dodatek na 
koszt właścicieli. Wynikiem tego było znowu, że na te ­
renie takich gremjów nie chciano przyjmować do p ra ­



cy pracowników wysłużonych, a zatrudniano prawie 
wyłącznie młodych.

Powoli zaczęła się wytwarzać sytuacja wysoce nie­
bezpieczna dla całego zawodu aptekarskiego. Zniechę­
ceni farmaceuci zaczęli odpływać do zawodu drogi- 
stowskiego, konkurując wydatnie z aptekarstwem. Ca­
ły narybek odpływał z farmacji, której groziło pozba­
wieniem normalnego zdrowego dopływu sił.

W zrozumieniu tej sytuacji zwrócili się przedstaw i­
ciele obu grup zawodowych do rządu z prośbą o po­
moc. Po dłuższych rokowaniach z przedstawicielami 
właścicieli i pracowników rząd zgodził się w lutym 
1908 r., przy sposobności wydania nowej taksy za leki, 
na doliczanie do każdej recepty kwoty 20 halerzy (na- 
leżytość kompensacyjna — później podwyższona do 30 
halerzy) z tem przeznaczeniem, żeby wpływy z tej 
opłaty szły na unormowanie płac w zawodzie farm a­
ceutycznym. W szystkie gremja musiały się pozytywnie 
zdeklarować i po przeprowadzeniu planów finanso­
wych doszło wreszcie w październiku 1908 r. do utwo­
rzenia dobrowolnej „Powszechnej Kasy Płac A pteka­
rzy Austrjackich“. W listopadzie Kasa Płac wypłaciła 
pierwsze pensje.

CEL KASY PŁAC I J E J  ZNACZENIE 
DLA PRACODAW CÓW  I RPACOWNIKÓW.

Kasa Płac polega na takiem założeniu organizaeyj- 
nem, że od pracodawców pobiera się jednakowe kwo­
ty za każdego zatrudnionego' w danej aptece praco­
wnika, bez względu na ¡to, czy są to pracownicy mło­
dzi czy starsi. Z tych wpływów Kasa Płac opłaca p ra ­
cowników wg. stałego schematu uposażeniowego, usto- 
pniowanego wg. wysługi lat i lokalnych stosunków 
drożyźnianych, oraz wg. stanu rodzinnego. W ten spo­
sób farmaceuci-pracownicy zdobywają zabezpieczoną 
egzystencję, 'poprawiającą się w miarę wysługi lat, po­
dobnie jak urzędnicy państwowi. Pracodawca traci 
pokusę zatrudniania młodszych pracowników, którym 
się płaci mniejsze pensje, ponieważ Kasa Płac 
ściąga od niego równe kwoty, niezależnie od wieku 
pracowników. Jego wydatki personalne są zawsze je­
dnakowe.

W ydatki aptek na płace sto'ją w ścisłym związku 
ze sprawą regulacji taksy, która ma się stać rekom­
pensatą dla aptekarzy za wyższe płace personelu, 
W tym wypadku wymagania rekompensacyjne są je­
dnakowe. Gdyby apteki płaciły pensje bezpośrednio 
pracownikom, to te, które zatrudniają pracowników 
starszych, miałyby mniej korzyści z wyrównania re ­
kompensacyjnego, a co zatem idzie, apteki, zatrudnia­
jące przypadkowo pracowników młodszych, otrzymu­
jące z równomiernej podwyżki taksy większe wpływy, 
mogłyby się pokusić o konkurencyjną obniżkę cen le­
karstw. W tedy inne apteki, nie mogąc wytrzymać kon­
kurencji, musiałyby obniżyć wydatki, t. j. redukować 
personel, a tem samem znowu zmniejszać swoje mo­
żliwości obrotu, Ta ewentualność byłaby nieunikniona, 
ponieważ nie każda apteka może zatrudniać tylko siły 
młode, których jest przecież ograniczona ilość. W o­
bec tego doszłoby zapewne do' wysunięcia niejednoli­
tych żądań w sprawie taksy, a mianowicie, apteki, 
zatrudniające pracowników rutynowanych, żądałyby 
większej podwyżki,

Tymczasem, przy obciążeniu aptek jednakowemi ko­
sztami za każdego pracownika, odpadają wszystkie te 
szkodliwe ewentualności, ponieważ obrót, względnie

czysty zysk apteki staje się mniej zależny od wyda­
tków personalnych.

Kwoty są ustopniowane wg. kategorji miejscowości; 
mogą być jednakże w poszczególnych wypadkach zni­
żone, stosownie do możliwości płatniczych pracodawcy 
w zrozumieniu jego trudności gospodarczych. W ten 
sposób jednolita kwota staje się dla właścicieli korzy­
stnym czynnikiem regulacyjnym, krępującym  ewent. 
próby konkurencyjne obniżki taksy. M ając zaś na 
względzie interesy drobnych aptek przeciwdziała je­
dnolita kwota ewentualnym usiłowaniom zmiany usta­
wy przemysłowej, do której musiałyby dążyć drobne 
apteki naciskane przez większe przedsiębiorstwa 
O' stosunkowo mniejszych wydatkach adm inistracyj­
nych.

Apteki, będące w posiadaniu wdów, wychodzą 
w obliczu jednolitej kwoty zdecydowanie korzystnie, 
poniewąć muszą zatrudniać odpowiedzialnego kierow­
nika, którego pensja jest napewno większa od w płaca­
nej kwoty. Pracodawca wyzbywa się wszelkich kłopo­
tów, pertraktacyj o umowy indywidualne, a  nawet 
zbiorowe, które wywołują często tak nieprzyjemne 
tarcia. Pow stają stosunki harmonijne, sprzyjające 
wszelkim wspólnym zamierzeniom, korzystnym dla ca­
łego zawodu aptekarskiego. Centralne ujęcie wszyst­
kich przedsiębiorstw aptecznych w Kasie Płac stwa­
rza silniejszą i wyraźniejszą reprezentację zawodową, 
która potrafi przeprowadzić swoje postulaty. Kasa 
Płac może tworzyć instytucje o użyteczności wspól­
nej, może dzięki atmosferze pokojowej wzmagać swo­
je świadczenia samorzutnie. Naprz. ' Kasa Płac 
w A ustrji przeszła o własnych siłach z trzechletniego 
szczeblowania uposażeń do dwuletniego, przy wciąż 
jednakowych opłatach ze strony pracodawców.

Farmaceutom-pracownikom daje Kasa Płac cechy 
definitywnie zatrudnionego urzędnika, nie zmieniając 
coprawda wszystkich innych dobrych i złych stron 
zawodu urzędnika prywatnego. Największa wartość 
Kasy Płac dla farmaceuty-pracownika, to stabilizacja, 
czyli niezależny od zmiany posady równomierny wzrost 
płacy, zależnie od automatycznie doliczanej wysługi 
lat. Pracownik nie potrzebuje się martwić o to, że wo­
bec tego, iż jego pensja będzie powoli w zrastała w tej 
aptece, w której pracuje kilkanaście lat, że wkońcu 
stanie się dla niej pracownikiem zbyt drogim, straci 
posadę i będzie musiał objąć nową na gorszych w a­
runkach.

Kasa Płac tworzy cały szereg urządzeń łagodzących 
ostrość ustawodawstwa socjalnego', A  więc w razie 
choroby pracownika bierze na siebie prawie całe ko­
szty zatrudnienia zastępcy, rozszerza nawet to świad­
czenie na osobę pracodawcy, czyniąc mu wielką ulgę 
m aterjalną. Ustawa przewiduje, że w razie śmierci 
pracownika, który pracuje w danej aptece więcej niż 
3 lata bez przerwy, rodzina jego otrzymuje od apteki 
odprawę w wysokości półrocznej pensji. Przez wpro­
wadzenie drobnej opłaty dodatkowej może Kasa Płac 
wziąć to ryzyko na siebie, zwalniając w ten sposób 
apteki od trudnej nieraz do poniesienia opłaty.

Ustawa o pracownikach umysłowych przew iduje 
dłuższe urlopy dla starszych pracowników, co nieraz 
bardzo obciąża apteki zatrudniające przypadkowo 
personel starszy. Kasa Płac pokrywa tę nadwyżkę 
normy urlopowej. Kasa Płac tworzy cetralne pośre­
dnictwo pracy, co jest najkorzystniejszą jego formą 
tak dla pracodawców jak i dla pracowników. Kasa 
Płac również utworzyła własny oddział cennikowy,
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który przez centralne ogarnięcie wielu aptek umożli­
wia lepszą reprezentację ich interesów w sprawach 
taksy. Oddział ten umożliwia również zorganizowa­
nie niskoprocentowych pożyczek dla właścicieli aptek. 
Kasa Płac pokrywa też w całości lub częściowo ko­
szty przesiedlania się pracownika, umożliwiając mu 
w ten sposób zmianę posady.

Ile są warte te wszystkie udogodnienia można się 
przekonać dopiero wtedy, kiedy się ich potrzebuje. 
Mogły zaś one być stworzone dopiero wtedy, kiedy 
obydwie grupy zawodowe połączyły się w harmonij- 
nem współdziałaniu.

(c. d. n.).

Pomnik ku czci Członków Służby 
Zdrowia, poległych za Ojczyznę.

Z inicjatywy świata lekarskiego powstał projekt 
budowy pomnika ku czci Członków Służby Zdrowia 
poległych za Ojczyznę.

W Komitecie budowy skupili się przedstawiciele ca­
łej Służby Zdrowia, tak cywilnej jak i wojskowej, 
przedstawiciele W ydziałów Lekarskiego i Farm aceu­
tycznego Uniw. Warsz., Naczelnej Izby Lekarskiej, 
Ubezpieczalni Społecznej, Związków i Towarzystw 
lekarskich i farmaceutycznych, Polskiego Czerw. 
Krzyża i t. d. w osobach:

Dr. Adamski Jan, Dr, Borzęcki Tadeusz, Dr. 
Chodźko Witold, Dr. Czubalski Franciszek, Dr. Czar­
nocki Wilhelm, Dr. Eberhardt Maksymiljan, Dr. F a l­
kowski Stefan, Mag. Filipowicz W acław, Dr. Fronczak 
Franciszek (U. S. A.), Mag. Gessner Jan , Dr, Gilewicz 
Zygmunt, Dr. Gurbski Stanisław, Dr. Gluziński A nto­
ni, Mag. Herod Franciszek, Dr. Hubicki Stefan, Dr. 
Konopacki Mieczysław, Dr. Koskowski Bronisław, 
Koźmińska Michalina, Dr. Kawiński Jan , Dr. Kaliciń- 
ski W iktor (sekretarz), Dr. Kołłątaj Srzednicki Jan

(przewodniczący), Dr. Michałowicz Mieczysław, Dr. 
Owczarowicz Leon, Dr. Piestrzyński Eugenjusż, Dr. 
Raźniewski Zygmunt, Dr. Rouppert Stanisław, Dr. 
Rudzki Stefan, Dr. Rogalski Wojciech, Dr. Składko- 
wski Sławoj, Mag. Sokolewicz Wacław, Dr. Szenajch 
W ładysław, Dr. Szulc Gustaw, Mag. Szyszko E d­
mund, Hr. Tarnowska Michalina, Dr. Turski Antoni, 
Dr. Tubiasz Stanisław, Dr. W ernic Leon, Dr. W ro­
czyński Czesław, Wróblewski Antoni (skarbnik), Dr. 
Zembrzuski Ludwik, Dr. Zakliński Bohdan, Dr. Żmi­
gród Bolesław.

Pomnik wykonany jest przez prof. Wittiga. P rzed­
stawia on sanitariusza w bluzie żołnierskiej podtrzy­
mującego rannego. Roboty rzeźbiarskie pomnika ukoń" 
czone będą jeszcze w roku bieżącym.

Dotychczas wspólnemi wysiłkami zebrano część po­
trzebnych funduszów. Dobrowolne opodatkowanie się 
lekarzy wojskowych, składki lekarzy cywilnych, opo­
datkowanie się farmaceutów, subwencje rządowe 
i banków, dały ogółem dotychczas sumę zł. 168.009,01. 
Brakującą sumę około 50.000 zł. złożą jeszcze niewąt­
pliwie wszyscy członkowie Służby Zdrowia wojskowej 
i cywilnej, wszyscy lekarze, farmaceuci, sanitarjusze 
i pielęgniarki.

Pomnik, jako symbol ofiarnej pracy polskiej sanitar­
nej służby zdrowia, stanie na jednym z placów W ar­
szawy, Będzie ozdobą naszej stolicy i uwieczni wdzię­
czną pamięć za ofiarę życia bezimiennych bohaterów 
obowiązku, — ku pamięci przyszłych pokoleń człon­
ków Służby Zdrowia, — ku pokrzepieniu ducha 
w godzinę próby,

Komitet zwraca się do wszystkich farmaceutów 
cywilnych i wojskowych o wpłacanie składek na cele 
budowy pomnika, na konto P,K,0. Nr. 14,111, Biu­
ro Komitetu mieści się w Centrum Wyszkolenia Sa­
nitarnego, ul. Górnośląska 45 (dawniej Szpital Ujaz­
dowski),

J. T U G EN D H O LD .

MIĘTA,

L iście  m ięty , d z ięk i sw ej a ro m a ty czn ej w oni, m usia ły  zw rócić  
uw agę ludów  już od n iep a m ię tn y c h  czasów . N azw y  zarów no  
łac ińsk ie , ja k  i po lsk ie, p o chodzą  od greckiego „m in tha", albo 
„mim the“,

W  p o d a n ia ch  s ta ro ży tn y ch  znajdu jem y  w zm iankę  o m ięcie , 
głosi ono1, ż e  jed n a  z có rek  b o żk a  rz e k  K o k ito sa , n a z y w a ła  ¡się 
M in the; 'bożek  -ten m ia ł w le w ać  ipowoli b ru d n e  sz lam o w ate  
w ody d o  podziem i. W  te j M in th e  z a k o c h a ł się w ła d ca  p o d z ie ­
mi H ades. P o w o d o w an a  z azd ro śc ią  m ałżo n k a  H ad esa , P ro ze r-  
pina, ja k  ró w n ież  i ro zg n iew an a  te śc io w a  D em etra , p o s ta n o w i­
ły  .zemścić s ię  n a  M in the.

D e m e tra  rz u c iła  się n a  k o c h an k ę  w ła d c y  p odziem i, p o ­
d e p ta ła  ją  ¡nogami i  ro z e rw a ła  n a  k aw ałk i. K aw a łk i c ia ła  ro z ­
sy p a ła  w  p o św ięco n y m  n a  ijej cześć  ¡gaju, po ło żo n y m  p rz y  g ó ­
rze n a  ¡wschód od P y lo su  w  Messymji. H ad es m o cą  sw ą d o ­
konał, że  z  części te f  n ieszczęśliw e j nim fy w y ro s ły  liście  
p ach n ące , k tó re  o trzy m ały  n azw ę  m in the . T ę  sam ą  n azw ę  
o trzy m ała  gó ra  w M essynii, na  k tó re j p o raź  p ierw szy  w y ro sła  
m ięta.

U p o d n ó ż a  telj ¡góry ,o b e cn ie  no szące j n azw ę A lvena, s ta ro ­
żytn i G recy  w ybudow ali św iątyn ię , pośw ięconą H adesow i. M ię­

tę , ro sn ą c ą  n a o k o ło  te j św ią tyn i, u w ażan o  jak o  św ię te  z io ła  
tego b o żk a  i o fiarow yw ano nieboszczykom . Z dosz łych  do nas 
n a jd aw n ie jszy ch  p isem nych  podań , g łoszących  o tej roślin ie , 
tru d n o  orzec, k tó r a  z d w ó ch  odm ian, czy k ę d z ie rz a w a  czy 
p iep rzow a, m ia ła  zas to so w an ie , W  gro b ie  m um ji, w y k o p an ej 
w  1884 r„  a p o c h o d zą ce j z XX d o  XXVI d y n astji F a ra o n ó w  
(1000 —  600 p rz e d  Chr.) z n a lez io n o  w iązk ę  g a łęz i i k w ia tk ó w  
m ięty .

S ta ro ży tn i E g ip c jan ie  p rz y p ra w ia li  so k  jęczm ien n y  ty m i liś ć ­
mi. T e n  b o sk i tru n e k , k tó ry m  ra cz o n o  s ię  p rz y  ig rzy sk ach  
eleuzejsikich, sk ła d a ł się z  jęczm ien ia  (z m ię tk i sk a ln e j?) wody, 
a  w ięc b y ł to  ro d za j p iw a  z: do m ieszk ą  m ię ty . Czy te n  nap ó j 
w  P a le s ty n ie  p rzy g o to w y w an o , tw ie rd z ić  te g o  n ie  -możemy, 
w  k ażd y m b ąd ź  ra z ie  ów cześn i H e b ra jczy cy  u p ra w ia li tak o w ą , 
d o d aw ali do p o tra w  jako- p rz y p ra w ę , sk ład a li z n ie j d z ie ­
sięcinę.

D ow odem  dalszym , że w  ow ych czasach , p ró c z  innych  p ło ­
dów  i m ię ta  w ch o d z iła  w  sk ła d  dz iesięc iny , p rz y to c zy ć  n a leży  
to , że czy tam y  ¡u św. M a teu sza  roz. 23 w e rse t 23... „d aw an ie  
d z iesięc in y  z m iętk i, an y żu  i k m in u “..., a u  św. Ł u k asza  roz . 11, 
w e rse t 42... „że  d a jec ie  ¡dziesięcinę z m ię ty  i ru ty " ... P  1 i- 
n i u s  (K a ju s d rugi, s ta rsz y  M ajo r, ur. 23 zm. 79) w swej 
„H isto ria  n a tu ra lis “ p rz y ta cz a  liczne za s to so w an ia  te j ro ślin y  
w  ch o ro b ach  i ta k  p rz y  m orży sk u  (colica) p o sp o lic ie  zw ane 
rżn ięc ie  w  brzuchu , p rz ec iw  ro b ak o m  i anitiphrodieiacum , nS-
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ZAKOŃCZENIE KURSU O. P, L. G. 
DLA APTEKARZY WOJ. WARSZAWSKIEGO.

W dniu 20.111 r. b. odbyło się zakończenie kursu
O. P. L. G. dla aptekarzy woj. warszawskiego, zor­
ganizowanego z inicjatywy p, insp. A. Marcinkowskie­
go. Na kurs uczęszczało 80 osób. Po uroczystem w rę­
czeniu dyplomów, uczestnicy wraz z wykładowcami

zwiedzili aptekę p. f. „dr. farm. K, W enda". Następnie 
właściciele wymienionej apteki podejmowali ucze­
stników kursu w  Resursie Obywatelskiej.

Podkreślić należy b. dużą frekwencję na powyż­
szym kursie i poważne traktowanie przedmiotu przez 
słuchaczów, przeważnie ludzi starszych, oderwanych 
od warsztatów pracy. Świadczy to wymownie o ich zro­
zumieniu obywatelskiem.

Z akończenie kursu O.P.L.G. dla aptekarzy woj. w arszaw skiego,

s tę p n ie  „n ie  zezwa<la ab y  m le k o  «kw aśn ia ło , b ą d ź  «¡warzyło się, 
z teg o  w zględu  dod a je  się do n a p o i z m lek iem , a b y  p o  spożyciu  
n ie  w y w o ła ło  z a d u sz e n ia “. P ró cz  te g o  tw ierd z i, że „ zap ach  
m ię ty  p o budza  ducha, a  sm ak •— ap e ty t" . „Sok  św ieżej m ięty, 
w d y ch an y  u zd raw ia  n iedom ogi nosa', sam a z a ś  m ię ta  r o z ta r ta  
w occie —  w adę żó łc iow ą i w ew nętrzne  krw otok i, n a ło żo n a  
z igrysikiem  p rz y  dnie i n a p rę ż e n ia c h  p ie rs i. P rz y  b ó lach  g ło ­
w y  p o c ie rać  m ię tą  sk ro n ie . M ię ta  sp o ży ta  co d zien n ie  w  o g ro ­
dzie w  p rzec iąg u  9 dn i i p rz y  te j czynności w ym aw iać , że 
chcę uzdrow ić śledzionę, to  bez zw łok i n a s tęp u je  w y zdrow ie­
n ie". W  ra z ie  gdyby  śled z io n a  z o s ta ła  uzd ro w io n a , n a le ży  
to  p o ło ży ć  n a  k a rb  sugestji,

S c r i b o n i u s  L a r g u s ,  lek a rz  w  I w . p o  Chr. z a leca ł 
A cetu m  m en th ae  w  p o sta c i -okładów  p rzy  u p o rczy w y ch  n e rw o ­
w ych b ó lach  głow y. Ż yjący w  tym że  czasie  L u  c i u s  J u n i u  s 
M o d e r a t  u s  C o l u m e l a  z  G a d  e s (obecn ie  K adyks) 
w  swej „D e r e  ru s tic a  lib ri X II" w  ro zd z ia le  o  ogrodach , p i ­
sanych  h e k sam e tram i, p o d a je : „M ięta  k ę d z ie rz a w a  w ym aga w il­
goci; z tego  w zg lęd u  w  m iesiącu  m arcu  zas iew a  się około  
studz ień".

W  k lasz to rze  St. G a llen  (Szw ajcarja) za  p rz eo ra  G o sb erta  
(816 —  837) spo rządzono  p la n  sytuacy jny , z  k tó re g o  p rz ek o n a ć  
się m ożna, że pew ną część obsza ru  p rzeznaczono  n a  ogród  d la  
z ió ł leczniczych. P od z ie lo n o  n a  16 pól, z k tó ry c h  jed n o  p r z e ­
znaczono  n a  m iętę. N a innej g rzędzie  zn ajd u jem y  n a p is  p rzy -

ję ty  z g reck ieg o  S i s y m b r i u m ;  w  zesz ły ch  s tu le c ia c h  b y ła  
to- n azw a  b o tan ic zn a  p rz y sw o jo n a  d la  m e n t h a  a q u a t i c a ,  
co p raw d a  to  w  s ta ro ż y tn o śc i p o d  t ą  n a zw ą  znano  m ię tę  p o lną. 
Je d n a k ż e  je s t  m ało  p raw dopodobnem , aby ta  o s ta tn ia  ro ś lin a  
h o d o w an a  b y ła , a  to  z teg o  w zględu , że ro śn ie  jed y n ie  li ty lk o  
w  ź ró d ła ch  czystych , s taw ach , p o to k a c h . A  w ię c  tw ie rd z ić  
m ożna, ż e  S i s y m b r i u m  ogrodu  k lasz to rn eg o  b y ła  odm ia­
n ą  M e n t h a  a q u a t i c a ,  w y m ag ającą  dużo wilgoci, a pod 
n azw ą  m en th a  n azy w an o  in n ą  odm ianę m ię ty  s to so w a n ą  w  lecz ­
n ic tw ie .

J u ż  w  w ydanym  p rz e z  le k a rz a  i ch em ika  J. B e ch e ra  1668 r. 
„M edycznym  p a rn a s ie "  m ię ta  k ę d z ie rz a w a  n a zw a n ą  izoistała 
„S isym brium  dom estiaum ", m ię ta  w o d n a  „S isym brium  sil­
v e s tre " .

W  p rzech o w y w an y m  rę k o p is ie  w W ircb u rg u  zn a jd u je  się r e ­
c ep ta  z IX w . p o d  n ag łó w k iem  „P  u  1 v i s c o n t r a  o m n e s  
f e b r  e s  e t  c o n t r a  « m a l a  v e n e n a ,  e t  l o m n i u m  
s e r p e n t i u m  m o r s u i s  e t  c o n t r a  o m n e s  a u  g u-  
s t i u s  c -o ;r  d i s  e t  c o r p o r i s ,  R e c i p i t  h a e . c  e x  
r a d i c i b  u  s“. W  sk ła d  w ch o d ziło  54 ro zm a ity ch  k o rz en i 
i -liści, znajdu jem y  tam  m en th a  n ig ra  (p raw d o p o d o b n ie  m en th a  
p iperita i L) I  puc iu m  (m en tha  P u leg ium  L).

Św. H ildegarda, p rz eo ry sz a  k la sz to ru  B e n e d y k ty n e k  w  Disi- 
ibodenbergu, z m a rła  w  1180 r. w  sw ej „P h y sica  S. H ild eg ard is"  
w księdze  I p o m ieśc iła  B achm iin tz (men. a q u a tica ); M ynthes
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SPRAWOZDANIE WILEŃSKIEJ KOMISJI 
DO SPRAW BEZROBOCIA I WALKI Z SIŁAMI 

NIEFACHOWEMI.

W roku 1934 Komisja do spraw bezrobocia odbyła 
5 zebrań, które się zwoływało w miarę potrzeby. Poza 
udzielaniem zapomóg pieniężnych, do najważniejszych 
zadań Komisji należało zatrudnienie kol. bezrobo­
tnych. W tym  celu zwracano się na terenie W ilna do 
Ubezp. Spot. o udzielenie pracy przedstawionym kan­
dydatom w czasie urlopów. Udzielano też informacyj 
o wolnych posadach na terenach wileńskiego- i innych 
województw. Komisja interweniowała m. in. w spra­
wie przymusowego zatrudniania personelu farmaceu­
tycznego ponad ustaloną ilość godzin pracy w aptece 
Świętojańskiej w Wilnie. Wobec tego, iż nie każdy 
z farmaceutów dostatecznie uświadamia sobie zadania 
Komisji i jej użyteczność na wypadek bezrobocia, 
wpływy pieniężne były niedostateczne. W związku 
z tem na jednem z posiedzeń Komisja postanowiła 
zwrócić się do pracodawców i pracowników, przypo­
minając uchwały Zjazdu P. P. T. F. z dn. 26—27.V. 
1933 r., uchwały Zarządu Głównego Z. Z. F. P. 
z 30,V.1933 r. oraz zaapelowano do wszystkich far­
maceutów o regularne wpłacanie składek. Niewiele to 
jednak poskutkowało. Narazie niektóre apteki prowin­
cjonalne zaczęły nadsyłać składki, lecz po krótkim 
czasie zaprzestały. Jedyna apteka na prowincji 
w Święcianach wraz z pracownikami może posłużyć 
za przykład godny naśladowania dla innych. Nadsy­
ła ona regularnie składki po dzień dzisiejszy. Na te ­
renie m. W ilna, dzięki pracy kol. Wł. Sokołowskiego, 
skarbnika Wil. Oddz. P. P. T. F., składki wpływają 
normalnie. W szyscy członkowie Z. Z. F. P. regulują 
swe składki na ręce kol. J , Kościukiewicza. Kilku kol. 
nienależących do Związku wyraziło chęć wpłacenia 
składek. Na początku ubiegłego roku zarejestrow a­
nych było 7-iu bezrobotnych, pod koniec zaś r. ub. po­
zostało 4-ch. Zapomóg udzielono czterem kolegom.

m ajor (m en th a  p ip e r i ta ?  M. silve» tris?); M inor M y n tra  (M . ar- 
vensis); R o ssenm iio iz  (M. s ilvestris).

Ż yjący  w  14 w ie k u  M e g e n b e r g  w  sw ej fcsiążce ,,o n a ­
tu rze “ m ów i: „m ię ta  p o s ia d a  tę  w ła śc iw o ść  że z a sad z o n a  w raz  
z ian cm i z io łam i, a  p rz ew a ż n ie  z k a p u s tą , n ie  z ez w a la  n a  b y ­
tow anie szkod liw ych  zw ierząt, gdy k aw ałek  m ięty , a n aw et 
i w ięcej, w łożyć do m leka  to  o trzy m ać  se ra  n ie  m ożna".

Ja k ie  p o c ze sn e  m ie jsce  zajm ow ała ' m ię ta  w  czasach  re fo r ­
macji, dow odzi jej a leg o ry czn e  p rz ed s ta w ien ie , dosz łe  do n as  
z  obrazu  ta k  znakom itego  m ala rza , jak im  by ł H a n s  H  o 1- 
b e i n  (1460 —  1524). 'Na 0'b razie  ty m  p rz ed s ta w io n o  lek a rza  
wysoko siedzącego  n a  w ozie triu m fa ln y m , a  p o d  jego nogam i 
uw ięzioną  śm ierć . T e n  p rz e p ię k n y  w ó z  ¡ciągną jeleń , p a n te ra  
i zw ierzę  n a  p odob ieństw ©  d zika . T rzy  k o b iec e  p o s ta c ie  p r o ­
w adzą tę  t ró jk ę . W id za  p o u cza ją  n ap isy , ż e . t e  t r z y  p o s ta c ie  
to nim fy; m ięta, m elisa  i a rtem iz ja . A  w ięc w edług  m niem an ia  
H olbeina, te  trz y  ro ś lin y  są g łów nem i p rzed staw ic ie lk am i zió ł 
leczniczych.

M iętę  p iep rzo w ą  o p isa ł w  A n g lji 1696 r. R a y, a lek a rze  a n ­
gielscy ro zpoczęli ją  stosow ać w  sw ej p ra k ty c e . P o ra ź  
p ierw szy  p o m ieszczono  ją w  w y d an y m  w  1721 r. lek o sp is ie  
londyńskim  p. n. M e n t h a  p i p ę  r i s  s a p o r e ;  w k ró tce  
p rz ed o s ta ła  s,ię do innych  lek o sp isó w , w y ch o d zący ch  n a  k o n ­
tynencie.

O becnie  w  m ed y cy n ie  s to su je  się p ra w ie  li ty lk o  m ię tę  p ie-

Z e s t a w i e n i e  k a s o w e ,

P r z y c h ó d .
Pozostałość z r. 1933 . . . . . zł. 9.55
Oddz, Wil. P. P. T. F ............................. 405.00

„ Z. Z. F. P r ........................... 100.00
Składki z opodatk. kol. prac. . . ,, 428.00

Razem . . zł. 942.55

R o z c h ó d ,
Z a p o m o g i ...............................................zł. 530.00
W ydatki kanc............................................   13.75

Razem . . zł. 543.75 
Pozostaje na r. 1935 , . „ 398,80

Sekretarz: Przewodniczący:
(— ) Kościukiewicz. (—} W. Jundziłł.

Członkowie:
(— ) Sł. Czapliński. 
(— ) A. Ładysz.
(— ) Br. Macewicz.

O KONSOLIDACJĘ 
W ZAWODZIE FARMACEUTYCZNYM.

Dnia 31 stycznia 1935 r. na  zebraniu przedstawicieli 
zrzeszeń farmaceutycznych warszawskich zapadła 
następująca uchwała:

„Obecni na zebraniu członkowie stowarzyszeń far­
maceutycznych, uznając konieczność utworzenia nad­
rzędnej organizacji zawodowej, celem reprezentacji 
ogólnej opinji zawodu w obronie jego najistotniej­
szych postulatów, uchwalają zwrócić się do zarządów 
organizacyj o wybranie stałych delegatów, mających 
za zadanie realizację tych zamierzeń“.

Zorganizowanie pierwszego posiedzenia delegatów 
wszystkich organizacyj powierzono Towarzystwu

p rzo w ą  —  rz ad k o  k ę d z ie rz a w ą  —  p rz y  choro 'bach żo łąd k a  
i je lit, w  w y m iocinach  k u rc zo w a ty ch , k o lk ach , w  p o s ta c i  n a ­
lew ki, n a p a ru . Do z ew n ą trz : w o d a  do p łu k a n ia  u st, k ąp ie le , 
k lizm y  i w  p o s ta c i  ziół. W łaśc iw y  o ch ład za jący  sm ak, jak i 
p o zo staw ia  w  u stach , o trzy m u je  się ’jed y n ie  od o lejku  m ię to ­
w ego, zn a jd u jąceg o  się w  m ięc ie  p iep rzo w ej, w  żadnej innej 
odm ian ie  te j ro śliny , n ie  jes t ta k i  p rzy jem ny. Sm ak  t e n  p rz y ­
p isać  n a leży  sk ład n ik o w i - m ento low i C10H lgOH, zaw artem u  
w  o le jku  m ię to w y m ; n a jb o g a tsza1 w  z aw a rto ść  tego  o le jku  jes t 
odm iana  jap o ń sk a .

M a on sze ro k ie  zas to so w an ie  w  lecznictw ie.

M entoli zn ano  od  2000 la t. W  E u ro p ie  —  od 1882 r. ro z p o ­
czę to  o trzy m y w an ie  w  w ięk szy ch  ilościach .

N ie  zap o m n ian o  ró w n ież  o m ięc ie  w  p rzy sło w iach  p o lsk ich  
jak  np .:

1) „o b ró c ić  m ię tę  w  p o k rz y w ę “ (w opo w iad an iu  p rz e in ac z y ć  
sens),

2) „d a łem  m u tak ie j m ięty , co m u p o sz ła  w  p ię ty " ,

3) „żona, ja k  m ię ta , im m ocniej się  ją  m nie, te m  w ięcej 
p ach n ie , (t. j. im  surow iej m ąż  żonę tra k tu ję , te m  w ięce j ona  
m ęża k o ch a , m iłuje),

4) „w d a ł s ię  (w lazł) ja k  Ju n d z iłł  w m ię tę “ .
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Przyjaciół W ydziałów i Oddziałów Farmaceutycz­
nych przy Uniwersytetach w Polsce, d. K. B. G. dl'a 
W. F. U. W.

W związku z powyższem postanowiono zwołać de­
legatów poszczególnych organizacyj zawodowych na 
dzień 13-kwietni a r. b.

Na porządku dziennym zebrania: 1) wybór przewo­
dniczącego i sekretarza, 2) sprawozdanie z dotychcza­
sowych zebrań, 3) uchwalenie regulaminu, 4) wybór 
komitetu ścisłego, 5) wolne wnioski,

Na m arginesie naszych bolączek.
Poniższy  a r ty k u ł u k aza ł się w  dz ien n ik u  „D ziś“ z dn, 28 m arca

r, b.

Od pewnego czasu coraz częściej na łamach prasy 
codziennej ukazują się artykuły tyczące się zawodu 
farmaceutycznego. Wiadomem jest, że poruszanie 
przez pisma publiczne pewnych zagadnień, jest za­
zwyczaj spowodowane i ściśle związane z nienorm al­
nym stanem tychże, a wymagającym rychłej i rady­
kalnej naprawy.

A utorzy artykułów, które się dotychczas ukazały, 
starają  się wykazać, że droga, na którą dziś wkroczo­
no w dziedzinie farmacji, jest błędna, godzi w najży­
wotniejsze interesy zawodu. W imię dobra zawodu 
biją na alarm, domagają się od czynników m iarodaj­
nych uzdrowienia panujących w tej dziedzinie sto­
sunków.

W artykułach „Bolączki polskiej farm acji“ wysu­
nięto najważniejsze zagadnienia zawodowe i wska­
zano w jaki sposób należałoby je rozwiązać.

Celem przypomnienia pozwolę sobie przytoczyć te 
najważniejsze, mojem zdaniem, bolączki farmacji:

1) Brak unifikacji ustawodawstwa aptekarskiego. 
Do dziś dnia obowiązuje 5 różnych ustaw aptekar­
skich — anachronizm z czasów zaborczych.

2) Brak Izb Aptekarskich, t, j. urzędowej reprezen­
tacji zawodowej.

3) Tolerowanie przez władze zatrudniania w apte­
kach szpitalnych sił niefachowych — przy panuj ą- 
cem bezrobociu zawodowców.

4) W prowadzenie punktów rozdzielczych na terenie 
Ubezpieczalń Społecznych, godzących w zawód fa r­
maceutyczny i legalizowanie na punktach personelu 
niefachowego.

5) Brak przepisów określających ściśle kompeten­
cje drogeryj.

Nie negując potrzeby bicia na alarm, w sprawach 
uzdrowienia całego zawodu, nie mogę jednak pokryć 
milczeniem potrzeby zastanowienia się nad losem sza­
rych farmaceutów - pracowników.

W artykule „Tragiczna sytuacia farm acji“ — K u­
rie r  W arszawski z dnia 12.III słusznie porusza 
wysiłek całego społeczeństwa nad podniesieniem za­
wodu farmaceutycznego — wysiłek wynikający ze 
zrozumien;a ważności roli, stanowiska farmacji w nau­
ce i lecznictwie. Podniesiono cenzus naukowy adep­
tów, stworzono W ydział Farmaceutyczny ofiarnością 
całego zawodu, wybudowano gmachy... I tu  zaczyna 
się tragizm. Stać nas na heroiczne czyny, lecz nie stać 
nas nai konsekwentne kontynuowanie rozpoczętego 
dzieła. Nasuwa się pytanie co dotychczas zrobiono i co 
s,-ę robi, by zapewnić znośny byt tvm, co opuszczaią 
studja, które pochłonęły tyle wysiłków, tyle nakładu 
materialnego? Czy znaleziono placówki, na których 
zdobytą wiedzę teoretyczną mogliby zastosować

w praktyce? Co zrobiono, by zapewnić im rekom pen­
satę za poniesione trudy?

Młody, jeszcze niedostatecznie rozwinięty przemysł 
chem.-farmaceutyczny nie jest w stanie wchłonąć wie­
lu młodych sił. Siłą rzeczy, główym warsztatem na­
szej pracy jest nadal apteka.

W artość i zdolność pracownika w aptece oceniana 
jest przez pracodawcę w zależności od liczby wyro­
bionych recept lub jak najszybszego obsłużenia klien­
tów. Tej zdolności, wobec braku praktyki, młody m a­
gister dać nie może. Za cenę bezpłatnej lub ewentu­
alnie „kurtuazyjnej" pensji 50 zł. miesięcznie jest 
zmuszony pracować. Częstokroć za cenę tak  „wyso­
kiego wynagrodzenia“, powierzane mu jest prowa­
dzenie jednego z najważniejszych działów apteki, 
t. j. laboratorjum  analitycznego. Resztę pracy poświę­
ca na „zmaszynowanie“ się. W  miarę zmaszynawania 
się pensja z roku na rok rośnie, osiągając maximum 
400 — 500 zł. Im pracownik starszy, stosunek od­
wrotny — zmaszynowanie ustaje, pensja maleje.

A warunki pracy! Pom ijając już zdrowotność wa­
runków pracy, pom ijając przykrości traktowania go 
przez publiczność, gdzie częstokroć identyfikują go ze 
zwykłym subjektem, jest rzeczą najboleśniejszą, brak 
możności odpoczynku w niedziele i święta. Farm aceu­
ta - pracownik musi pracować bez przerw y cały  rok. 
Dla niego nie istnieje dzień świąteczny, któryby mógł 
poświęcić odpoczynkowi, nacieszyć się powietrzem, 
słońcem i spędzić w gronie najbliższej rodziny. 
W tym kierunku zrozumienia u  naszych pracodawców, 
niestety, niema.

Nic więc dziwnego, że okólnik p. wojewody lubel­
skiego' wprowadzający dyżury świąteczne w tam tej­
szych aptekach wywołał wśród farmaceutów praco­
wników szczere zadowolenie.

Czyż fakt ten ńie jest godnym naśladowania i wpro­
wadzenia w całem Państw ie? Sądzę, że tak, w prze­
ciwnym razie pozostałaby droga zaapelowania do spo­
łeczeństwa, by zakupy swe w dnie świąteczne ograni­
czyło jedynie do zakupów w wypadkach nagłych, 
a tem samem bezcelowem stałoby się otwieranie 
wszystkich aptek i w konsekwencji wprowadzonoby 
dyżury świąteczne.

M, Stankiewicz.

Czy nie przedwczesna radość?
Zamieszczone w N-rze 3-cim „Kroniki“ artykuły kol. 

Nałęcza i mój wywołały żywe echo w naszej prasie 
zawodowej. W  dwóch czasopismach ukazały się dwa 
długie artykuły omawiające przez nas poruszone za­
gadnienia. Zajmiemy się artykułem  „Wiadomości 
Farm .“ p. t. „Czy nie za późno — Frontem  do aptek 
prywatnych". Zaznaczę odrazu, że sam fakt ukazania 
się tego artykułu jest w art uwagi. Jest to wyłom w sto­
sowanej od dłuższego czasu taktyce organu P. P. T. F, 
Gdyby przyszły historyk farmacji miał do swej dyspo­
zycji tylko m aterjał „Wiadomości" napewno doszedł­
by do wniosku, że w latach kryzysu gospodarczego je­
dyną zrujnowaną warstwą w społeczeństwie byli po­
siadacze aptek, a pracownikom musiało się wtedy wca­
le nieźle powodzić, bo niema nawet pośredniego do­
wodu na to, aby się uskarżali na nędzę lub wyzysk... 
Rozumiemy oczywiście, że nie jest to grzech nieświa­
domości ze strony „Wiadomości“. Jest topoprostu  wy­
godna taktyka. Poco mówić o rzeczach niewygodnych? 
— „beatus, qui tenet“,



Dlatego też początkowo ogarnęło mnie zdziwienie, 
gdy przeczytałem  ty tu ł artykułu. Zdziwienie to jed­
nak znikło, gdy się zapoznałem z treścią tegoż. Z ar­
tykułów naszych, w których kwest ja Ub. Społ, jest po­
ruszona tylko mimochodem, a obszernie są omówione 
bolączki pracowników aptek prywatnych (szczeg. w a r­
tykule kol. Nałęcza) wyłowiono (sam autor przyzna­
je się do „wyławiania“) tylko to, co jest dla pp. apte­
karzy wygodne — mianowicie, uiem ną ocenę taktyki 
Ub. Społ. I na tle tych mimochodem rzuconych uwag, 
które p. Modliński podnosi do rzędu „rew elacyj“, 
autor zaczyna sugerować pracownikom jakieś polowa­
nia na dwie kuropatwy, zawiedzione różowe nadzieje 
i „przykre kociokwiki“. Zaiste już za bardzo sobie 
szan. autor uprościł pewne bardzo skomplikowane 
procesy społeczne, a kilkakrotne podkreślanie słowa 
„przywódcy“ w odróżnieniu od ogółu pracowników 
już za bardzo przypominają ton niepierwszorzędnej 
prasy  codziennej, która takiemi metodami zawsze się 
stara poderwać niewygodne jej programy społeczne...

Przechodząc do treści wspomnianego artykułu mu­
szę zaznaczyć, że bezcelowem ze strony p. M odliń­
skiego jest doszukiwanie się sprzeczności w poglądach 
poszczególnych naszych kolegów na kwest ję aptek 
Ubezp. Byłoby źle, gdyby w ram ach wielkiej i żywej 
organizacji nie było* różnicy poglądów; z tych właśnie 
odmiennych nieraz poglądów wyłania się zawsze dro­
ga trzecia, która jest tą  „prawdziwą praw dą“. Ale po­
nad temi sprzecznościami istnieje instynkt pracowni­
czy, który niezależnie od nastawienia ideologicznego, 
dyktuje nam w pewnych sprawach jednakowe meto­
dy postępowania. Tak jest właśnie ze sprawą Ubezp. 
Pomimo różnic ideologicznych, jakie dzielą mnie od 
kol. Nałęcza, lub każdego z  nas od innych kolegów, 
jesteśmy wszyscy w sprawie aptek Ubezp. zgodni. 
A p t e k i  Ubezp. i s t n  i e j ą — to jest fakt nieza­
przeczalny. W  aptekach tych pracuje kilkuset naszych 
kolegów. (Likwidacja tych aptek byłaby ruiną kilku­
set istnień, byłaby katastrofą również dla kolegów 
z aptek prywatnych). I dlatego stosunek nasz do 
Ubezpiecz. Społ. pozostanie rzeczowy. Żadne m ędrko­
wanie na nic się tu nie zda. W łasnym nożem zarzy­
nać się nie mamy zamiaru.

W artykule moim stwierdziłem tylko, że w dziedzi­
nie ubezp. społ. działają teraz takie siły i czynniki, na 
które my, jako organizacja zawodowa, niestety, należy­
tego wpływu mieć nie możemy, a poważną po temu 
przyczyną jest nasza słaba pozycja (nasza pracowni­
cza.) na terenie aptek prywatnych. Byłoby przeto błę­
dem bezcelowe marnowanie sił dla jakiejś szeroko za­
krojonej akcji na tereme aptek  Ubezo., natomiast waż­
niejszym jest zwrot w kierunku aptek prywatnych dla 
umocnienia się na tym podstawowym dla nas odcinku.

Dlatego wydaje mi się bardzo problematycz- 
nem zadowolenie z tego zwrotu. Zwrot ten bowiem 
oznacza, że zaczniemy się bardziej interesować tem, 
co się w aptekach prywatnych dzieje, że przystąpimy 
do zorganizowania kolegów pracowników, że nie po­
zwolimy na to, aby płacono ludziom z dyplomami 
i wieloletnią nieraz praktyką pensje niższe od tych, 
jakie otrzym ują pracownice domowe, jednem słowem 
uczynimy wszystko, co jest w naszej mocy, aby po­
dział dochodu zawodowego był bardziej sprawiedliwy, 
niż dotychczas. Nie operujemy demagogją i nie za­
pewniamy naszych kolegów, że to się tak łatwo zrobi. 
Tego żadni „przywódcy“ nie zrobią. O ile koledzy sa­
mi, wszyscy bez wyjątku, do tej walki nie staną, to nie

zaprowadzimy ich do tego „Eldorado“, jak ironicznie
0 tem pisze p. Modliński. I właśnie w odpowiedzi ńa 
tą uwagę szan. autora muszę zaznaczyć, że tylko brak 
naszej zbiorowej woli stoi temu na przeszkodzie, a nie 
te „żelazne prawa ekonomji“ na które p. M. się 
w ślad za mną powołuje... Bo te żelazne prawa ekono­
mji są rzeczywiście okrutne ,ale jeszcze nie tak okru­
tne, aby spowodowały aż... pustki w kasie aptecznej.
1 nie od rzeczy będzie tu wyjaśnić pewne, delikatnie 
mówiąc, nieporozumienie. W edług alarmów pp. apte­
karzy wszystko się sprzysięgło dla sprowadzenia za­
głady i ruiny atek prywatnych: i Ubezpieczalnie i p ra ­
cownicy. i podatki i t. d. Na dowód tego od czasu do 
czasu „W iadom.“ drukują listy jakiegoś tam zrujno­
wanego aptekarza z Kaczych Dołów, czy Psiej Wólki, 
„Ruina gospodarcza aptek nie pozwala nam nawet 
przy najlepszej woli na podwyżkę pensji pracowni­
kom“ — oto jest konkluzja wielu właścicieli aptek na 
wszystkie nasze próby doprowadzenia do jakiegoś nor­
malnego stanu zarobków pracowniczych. Musimy wo­
bec tego stwierdzić raz na zawsze, że ciężki kryzys 
dotknął apteki stosunkowo najsłabiej. B. ciężko odczu­
wają ten kryzys apteki m ałe na prowincji i na K re­
sach. Ale taki aptekarz nie zatrudnia przeważnie p ra ­
cowników, a jeżeli zatrudnia to przynajmniej daje mu 
utrzymanie i jakąś tam skromną pensję. Ale jeżeli 
my mówimy o losie pracownika, to przecież mamy 
głównie na myśli apteki wielkomiejskie, które wcale 
nieźle, jak na dzisiejsze czasy, prosperują. Apteki te 
w najlepszych czasach nie wynagradzały zbyt hojnie 
pracowników. Zarobki pp, aptekarzy się nieco* zmniej­
szyły, ale tem niemniej są wcale „niczego sobie“, cze­
go dowodem są wysokie czynsze dzierżawne, jakie się 
płaci za wydzierżawienie apteki. Ale nawet na to sto­
sunkowo1 niewielkie zmniejszenie się zarobków nie chcą 
się pp. aptekarze zgodzić, zrzucając całe brzemię kry­
zysu na barki pracownika, k tóry ciężko haruje, ale za- 
to niedojada, chodzi obdarty i odmawia sobie zaspo­
kojenia najelem entarniejszych potrzeb człowieka kul­
turalnego. A  nazajutrz po utracie pracy ma jedno 
wyjście — śmierć głodową. Tak wygląda praw da 
o położeniu aptek prywatnych i ich pracowników. Ta­
kie są te „żelazne prawa ekonomji“ ...

I przeciwko tej niesprawiedliwości chcemy walczyć. 
To dla nas oznacza „frontem do aptek prywatnych“ . 
Czy nie za późno? — pyta p. M. Odpowiedź na to da 
nam przyszłość. Ale niech mi wolno będzie z mej stro­
ny spytać „Ta radość — czy to  nie za wcześnie?“.

B. M.

Uchwały Rady Naczelnej 
Unji Związków Zaw. Pracowników  

Umysłowych.

W Poznaniu odbyło się zebranie Rady Naczelnej 
Unji Związków Zawodowych Pracowników Umysło­
wych.

W wyniku obrad, którym przewodniczył wiceprezes 
Unji mec. W łodzimierz Szczepański, powzięto szereg 
uchwał dotyczących m. in, zasadniczego stanowiska 
współdziałania z ruchem robotniczym w ogólnych ce­
lach społecznych. W spółdziałanie z ruchem robotni­
czym jest możliwe — według oświadczenia zebra­
nych — jedynie na zasadzie istnienia odrębnych orga-



niżący j pracowników umysłowych. Organizacją posia­
dającą wyłączne prawo reprezentowania i organizo­
wania pracowników umysłowych jest Unja Związków 
Zawodowych Pracowników Umysłowych. W związku 
z tem Rada Naczelna potępiła te  usiłowania, które 
dążą do poderwania podstaw organizacyjnych związ­
ków zrzeszonych w Unji.

W związku z krążącemi wśród organizacyj robotni­
czych pogłoskami w sprawie stosunku organizacyj 
pracow ników umysłowych do ruchu robotniczego 
Rada Naczelna Unji stwierdziła, że władze naczelne 
ruchu zawodowego pracow ników umysłowych nie 
prowadziły i nie prowadzą z organizacjami robotni- 
czemi żadnych pertrak tacyj na tem at wspólnego 
scalenia organizacyjnego, przyczem  powołano się na 
deklarację urzędow ą Kongresu Unji z kw ietnia 1932 
roku w yrażającą zasadę odrębności ruchu zawodo­
wego pracow ników umysłowych.

Zasadniczym punktem debat i rezolucyj była kwe­
stia zagadnienia ubezpieczeń społecznych.

Rada Naczelna stwierdzając, że podstawy ubezpie­
czeń społecznych są poważnie zagrożone, uchwaliła 
m. in. jednomyślnie wysunięcie wobec rządu postula­
tów odrębności ubezpieczeń pracowników umysło­
wych — na wypadek choroby, braku pracy, nieszczę­
śliwych wypadków i ubezp. emerytalnego.

Dla poparcia tych postulatów w zakresie ubezpie­
czeń społecznych uchwalono:

złożyć na ręce P. Prezydenta Rzeczypospolitej pe­
tycję odpowiednią z indywidualnemi podpisami ze­
branymi wśród pracowników ubezpieczonych, oraz 

zobowiązać związki i rady  okręgowe do zorgani­
zowania we wszystkich miejskich ośrodkach kraju 
zgromadzeń.

Rada Naczelna oświadczyła, że wprowadzona przez 
Ubezpieczalni e Społeczne instytucja, lekarzy domo­
wych, wbrew opinji ubezpieczonych i lekarzy, paczy 
całkowicie ideę pomocy lekarskiej.

Kochane zdrowie, ile  cię trzeba cenić, 
ten  tylko się  dhwie, kto cię cbciał 

szukać w Ubezpieczalni. *)
Kiedy memu zdrowiu sprzykrzyły się niewygody 

kryzysowe i ciągłe obiecanki poprawy, wzięło ze mną 
rozbrat ostateczny. Pomyślałem poważnie o am orty­
zacji moich wieloletnich skła^dek w Ubezpieczalni 
i otrzymaniu choćby drobnej dywidendy w uostaci 
pomocy lekarskiej i jakichś środków zaradczych.

W toku perypetyj wstępno-formalnych dowiedzia­
łem się, iż jakiekolwiek iest moje cierpienie, poddać 
się muszę najpierw  oględzinom wyznaczonego na 
określony rejon lekarza. Oponuję, lekko, gdv m: wy­
mieniają nazwisko lekarza, którego znam, jako spe­
cjalistę od chorób dziecięcych. Adm inistracja Ubez­
pieczalni w swej potulnej subordynacji wzrusza ra ­
mionami i rozkłada bezradnie ręce.

A może, myślę, takie leczenie z retrospektywnym 
punktem widzenia jest najistotniejszem. może właśnie 
moje cierpienie bierze początek od zaniedbania zdro­
wia jeszcze w wieku dziecięcym. Szczyt rozpoznawa­
nia i diagnostyki!

W poczekalni zastaję mnóstwo dzieci w wieku od 
lat 20 do 80. Aha, iuż wiem, w dzisieiszem naincw- 
szem lecznictwie bierze się najwidoczniej pod uwagę

*) A rty k u ł poniższy  u k aza ł się w czasop iśm ie „D ziś“ z dn. 
29, III r. b. . . .

fakt stopniowego nawrotu, jak to się utrzym uje po­
tocznie, do wieku niemowlęctwa.

Konsultacja moja odbywa się rekordowo pod wzglę­
dem uproszczenia i szybkości. Wyścig pracy i efekt; 
20. er. wrzucanych do automatu.

W każdym razie jestem teraz przekonany, że wiek, 
to rzeczywiście rzecz względna, bo oto nie skierowano 
mnie do lekarza dla dorosłych.

Uwielbienie moje dla Ubezpieczalni wzmogło się, 
gdy usłyszałem od lekarza, że na miejscu, niezwłocz­
nie, bez czekania otrzymam przepisany lek. To się na­
zywa konsolidacja pracy, reorganizacja, interes ubez­
pieczonych, wygody, scalenie.

Olśnienie moje jednak prysło i ustąpiło miejsca 
zgoła innemu uczuciu, gdy ta sama sani tar j uszka, 
urzędująca na korytarzu i wydająca numerki do leka­
rza, chwyciła z moich rąk receptę i otworzywszy obok 
stojącą szafę, wydobyła zeń jakąś flaszpczkę i w rę­
czyła mi — kompletnie oniemiałemu. W ziąłem m a­
chinalnie, nie zdążywszy zidentyfikować nazwy leku, 
gdyż ani oryg. recepty, ani jej odpisu nie otrzymałem. 
Jedyna pociecha, że żadne prawo ludzkie nie zmusi 
mnie do wynicia tej niewiadomego pochodzenia i skła­
du cieczy. Nikt i nic mnie przecież nie zapewni, że 
sanitarjuszka odczytała dobrze receptę, że wydała 
lek właściwy, nie wiem kto i kiedy przygotował go, 
odkąd przechowuje go uniwersalna sanitarjuszka, czy 
nie uległ rozkładowi i t. p.

Tu przypomina się, jak jeden z moich znajomych, 
porwany owczym pędem, udał się po zdrowie do na j­
głośniejszego naszych czasów znachora, na którego 
emanacie, wibracie i inną promieniotwórczość reago­
wał wielkim podziwem.

Ja  sam podziwiam go również i uważam, że Duni­
kowski przy nim to miły fanatyk, który uparł się 
przy piasku. Popularny znachor wprawdzie też używa 
piasku, ale do sypania w oczy swych pacjentów, a, ca­
łe to.nny naiwności ludzkiej naświetla swym wyćwi­
czonym sprytem i otrzymuje bez trudu  takie same ilo­
ści szczerego polskiego' złota.

Otóż mój znajomy, gdy otrzymał z rąk sekretarza 
wielkiego fakira iakiś chiński zawiesisty i czarny na­
pój, nazawsze wyleczył się z wiary w znachorów, Po- 
prostu bał się spróbować by nie narazić swego życia.

Takie same wrażenie zrobił na mnie lek, wydany 
przez urzędującą sanitar juszkę w poczekalni lekarza 
domowego.

Tutaj dopiero zrozumiałem genezę traktowania 
ubezpieczonych jak dzieci, niedorosłych do świado­
mości wymagań współczesnego lecznictwa wogóle, 
a ubezpieczeniowego w szczególności. Uważa się, że 
może być im ono podawane w formie nawet na jbar­
dziej groteskowej czy makabrycznej, wątpliwej, zna- 
chorskiej, bez krzty opozycji i Drotestu z ich stro ­
ny, Liczy się na ich naiwność i b rak  orjentacyjnego 
uświadomienia.

My, ubezpieczeni wiedzieliśmy przedtem, że w na­
wale pracy, ilości chorych i t. p, trudno było o zupeł­
nie zadaw alający system lecznictwa ubezpieczenio­
wego, ale widzieliśmy szlachetne chęci, sumienność 
i Drzyzwoitość. Skierowania były wyłącznie indywidu­
alne i soecialnie w zakresie chorobowym. Ubezpieczo­
ny wiedział, że jego leczenie iest poważnie traktow a­
ne że lek będzie specjalnie dla niego spreparowany, 
że go otrzyma w stanie i czasie bezpośrednio po 
przygotowaniu. Lek nie budził w nim absolutnie ża­
dnych wątpliwości co do swej wartości, leczniczej



i warunków przyrządzenia. Wiedział, że apteka ze 
swym charakterem  prawnego istnienia, nadzorem i od­
powiedzialnością gwarantuje wszelką pewność i zau­
fanie. Otrzymanie leku w aptece utwierdzało przeko­
nanie, że recepta, przeszedłszy przez kilka rąk wy­
kwalifikowanych sił zawodowych, wyklucza jakąkol­
wiek omyłkę, jako odpowiednik przepisu lekarskiego.

Poprzednie fazy rozwojowe Kasy Chorych w swych 
niedociągnięciach uważane były za brak doświadcze­
nia i umiejętnej gospodarki, w każdym jednak razie 
ich ewolucyjność miała na celu widoczne i pewne udo­
skonalenie lecznictwa ubezpieczeniowego. Kasa Cho­
rych podniosła zdrowie publiczne, nauczyła o nie 
dbać i zabiegać, przyzwyczaiła do leczenia i nieza- 
niedbywania chorób. Dzisiejszy zwrot reorganizacyj­
ny jest logicznie nieoczekiwany i genetycznie przeciw­
ny istocie działalności tej instytucji. Jest zatraceniem 
osiągniętych zdobyczy ubezpieczonych w dziedzinie 
lecznictwa i ochrony zdrowia w równoważniku płaco­
nego, ciężko zdobywanego dzisiaj grosza.

Jeśli Ubezpieczalnia uwikłała się w trudności w ła­
snej gospodarki, to dla uporania się z niemi nie wolno 
jej sięgać po zdrowie ubezpieczonych. Byłaby to zbyt 
droga zapłata zaciągniętych zobowiązań i w konse­
kwencji godziłaby w istnienie samej Ubezpieczalni. 
Rozumiem zmniejszenie przypisu wskutek bezrobocia, 
rozumiem zasiłki, szpitalnictwo, administrację i inne 
koszty, rozumiem wszystko, ale nic nie zdoła przeko­
nać mnie, dlaczego chorzy ubezpieczeni, leczeni am­
bulatoryjnie, traktowani są tylko w rozmiarze w arto­
ści 20 i 10 groszy dopłacanych ponadto dodatkowo do 
składek miesięcznych.

I nie rozumiem jeszcze jednego: dlaczego władze 
farmaceutyczne dopingujące słusznie apteki prywatne 
w najdrobniejszych usterkach urządzenia i przyrzą­
dzania leków, sprawy tak  ważne dla całego kraju  po- 
zostawiaią bez swej kompetencji i rzeczowej inge­
rencji. Dlaczego- tę  część społeczeństwa, która przy 
lepszem usytuowaniu pozwolić sobie może 'na  lecz­
nictwo prywatne, traktuje się z prawdziwą troskliwo­
ścią i opieką. Co mamy robić my, ubezpieczeni, stano­
wiący większość społeczną, skazani w swei sytuacji 
mat.erja.lnej na wyłączne korzystanie z usług Ubezpie­
czalni i jej ryzykownych i niebezpiecznych dla na­
szego zdrowia i życia eksperymentów? Czy możemy 
i powinniśmy pogodzić się z faktem wydawania nam 
namiastek, pseudo-leków przez samozwańczych apte­
karzy w nowem wydaniu Ubezpieczalni?

Ubezpieczony.

Ruch związkowy.

Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z, Z. F. P. 

Nowe koncesje.
W związku z memorjąłem Zarządu Głównego Z. Z. 

F. P. w sprawie udzielania większej ilości koncesyj 
(patrz „Kronika Farmaceutyczna" Nr. 5 z. r. b.) Mi­
nisterstwo Opieki Społecznej zdecydowało udzielić na 
terenie całego Państwa przeszło 80 nowych koncesyj. 
Decyzję powyższą farmaceuci - pracownicy witają 
ze szczerą radością, wierząc, iż przyczyni się ona 
w znacznej mierze do uregulowania stosunków w za­
wodzie i ciężkiej sytuacji pracowników.

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.

Z arz ąd  O d d z ia łu  W arszaw sk iego  Z. Z. F . P . w zw iązku  z n a d ­
m ierną p ra c ą  w a p tek ach  U bezp. Spoi. w ystosow ał nast. m e­

m or ja ł:

Do
Zarządu Ubezpieczalni Społecznej 

m. st. W arszawy
w miejscu.

Przedstawiciele Związku Zawodowego Farm aceu­
tów - Pracowników w Rzeczypospolitej Polskiej — 
Oddziału Warszawskiego już niejednokrotnie zw ra­
cali się do Zarządu Ubezpieczalni Społecznej i wska­
zywali na konieczność przedsięwzięcia środków w po­
staci zaangażowania dodatkowego personelu celem 
przywrócenia normalnych warunków pracy w apte­
kach.

Jak  wykazuje statystyka recept, czynność w apte­
kach Ubezpieczalni Społecznej w W arszawie w roku 
bieżącym w miesiącach styczniu, lutym i marcu jest 
o wiele większa, niż w tym okresie czasu w latach 
1933 i 1934, przy znacznie większym personelu.

Obecne tempo pracy w aptekach zagraża wprost 
życiu ubezpieczonych i rujnuje zdrowie pracowników. 
Nadmierna praca i przedłużanie godzin pracy niekiedy 
do godziny 24-ej wyczerpały siły pracowników do 
ostatecznych granic.

Przygotowywanie leków odbywa się w atmosferze 
nerwowej, przy stałym  akompaniamencie złorzeczeń 
ubezpieczonych. Brak dostatecznej ilości pracowni­
ków nie pozwala na dokładne przygotowywanie le­
ków. W ytworzone warunki pracy są sprzeczne z ele- 
mentarnemi zasadami etyki zawodowej.

Pracownicy aptek W arszawskiej Ubezpieczalni 
Społecznej, będąc wieloletnimi i oddanymi pracowni­
kami instytucji, a nie mogąc nadal tolerować obecne­
go* stanu rzeczy, postanowili na Nadzwyczajnem Wal- 
nem zebraniu w dniu 17.III r. b. zaapelować jeszcze 
raz do Zarządu Ubezpieczalni Społecznej o  przyw ró­
cenie normalnych warunków pracy, przyjm ując je­
dnomyślnie następującą uchwałę:

1. Farmaceuci - pracownicy aptek Ubezpieczalni 
Społecznej m. st. W arszawy, świadomi swego stano­
wiska społecznego i zawodowego, protestu ją jak n a j­
energiczniej przeciw zmuszaniu ich do wykonywania 
nadmiernej ilości recept oraz zatrzymywaniu perso­
nelu poza godzinami normalnej pracy, niekiedy do 
12-ej w nocy.

2. Farmaceuci - pracownicy konstatują, że wykony­
wanie nadmiernej ilości recept może być powodem 
niedokładnego przyrządzania leków ze szkodą dla 
ubezpieczonych oraz pociągnąć za sobą przykre kon­
sekwencje dla s'amych pracowników.

3. Wytworzone warunki pracy nie dają możliwości 
dokładnego wykonania leków, podryw ają zaufanie 
społeczeństwa do instytucji oraz dô  zawodu farmaceu­
tycznego.

4. W alne zebranie domaga się ścisłego przestrze­
gania przez Ubezpieczalnię systemu pracy przy  pod­
wójne zmianie z zachowaniem 40-godzinnego tygodnia 
pracy oraz przestrzegania normy pracy, ustalonej 
przez specjalną Komisję Naukowo-Farmaceutyczną. 
która ilość recept na jednego asystenta za lożą usta­
liła w wysokości 55—60.

Komunikując o powyższem stanowisku pracowni­
ków aptek Ubezpieczalni Społecznej — Związek Za-
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wodowy . Farmaceutów - Pracowników w Rz. Pol. 
zmuszony jest oświadczyć, że pozostawienie nadal 
obecnego stanu rzeczy w aptekach może pociągnąć 
za sobą bardzo przykre konsekwencje, za które zmu­
szeni jesteśmy zdjąć z siebie wszelką odpowiedzial­
ność.

Sekretarz:
(—) A. Kresowiecki.

Przewodniczący: 
(— ) Cz. Nałęcz.

Z ODDZIAŁU CZĘSTOCHOWSKIEGO. 
Pożegnanie kol, Karkowskiego,

W dniu 20 b. m. opuścił teren Częstochowy kol. 
Mgr, Antoni Kurkowski, długoletni Naczelny A pte­
karz i Insp. farmaceutyczny Ubezpieczalni Społecznej 
w Częstochowie,

12-letnia jego- działalność zawodowa i społeczna 
pozostanie długo w pamięci tych, z którymi w spółpra­
cował.

Legjonista Pierwszej Brygady, inwalida wojenny, 
odznaczony Krzyżem Walecznym i Krzyżem Niepod­
ległości, prezes lub członek Zarządu wielu stowarzy­
szeń i organizacyj, radny m. Częstochowy, członek 
Prezydjum  Rady Grodzkiej B. B. W. R,, długoletni 
prezes i członek Zarządu Częstochowskiego Oddzału 
Z. Z. F. P. — oto jego praca społeczna, pełna ofiar­
ności i poświęcenia.

Ogólnie łubiany i powszechnie szanowany, pełnił 
swe obowiązki gorliwie i z całem oddaniem się sp ra­
wie, to też wszędze tam, gdzie był kol, Kurkowski, 
tam praca szła, praca pełna energji i dodatnich rezul­
tatów.

Częstochowski Oddział Z. Z. F. P., pragnąc uczcić

wieloletnią pracę kol. Kurkowskiego, zorganizował 
towarzyskie zebranie, którego punktem kulminacyjnym 
było pożegnanie drogiego kolegi.

Oprócz kolegów w pożegnaniu wzięli również udział 
przedstawiciele lekarzy.

W imieniu Związku i kolegów żegnał odjeżdżające­
go kol. Sikora, wygłaszając następujące przemówie­
nie:

„Po 12 latach pracy na tut, terenie opuszczasz nas, 
Drogi Kolego, aby objąć nową placówkę w stolicy.

Aczkolwiek w Twym programie przewidziany był 
wyjazd, to jednakże nie spodziewaliśmy się, że mo­
ment rozstania nastąpi tak szybko i tak nieoczekiwa­
nie, tembardziej, że z C z ę s to c h o w a  łączy Cię 12 lat 
uciążliwej i żmudnej pracy, 12 Twych najpiękniej 
szych lat, które poświęciłeś organizacji aptek dzisiej­
szej Ubezpieczalni.

Jako jeden z najbliższych Twych współpracowni­
ków miałem możność przyirzeć się zbliska wysiłkom 
i niejednokrotnie podziwiałem Twój zapał i e n e r ^

Tyś przecież zbudował z tych słoiczków i torebek, 
porozrzucanych po stołach i krzesłach dzisiejsze w ar­
sztaty pracy, które w miarę rozwoju i rozrostu prze­
kazałeś innym kolegom.

Czy to jako- Naczelny Aptekarz, czy też jako- póź­
niejszy Inspektor umiałeś zawsze pogodzić interesy 
kolegów z interesami Ubezpieczalni, mając na uwadze 
przedewszystkiem dobro zawodu, utrzymując zaś sto­
sunki koleżeńskie i przyjacielskie zawsze chętnie 
śpieszyłeś z pomocą i dobrą radą.

Te cenne zalety Twego umysłu zjednały  Ci wokół 
przyjaciół, w imieniu których mogę Cię zapewnić, źe 
pamięć Twej twórczej pracy, prawego i szlachetnego



charakteru, wreszcie niespotykanej koleżeńskości, po­
zostanie wśród nas na długo i będzie wzorem do na­
śladowania.

Żegnając Cię, Drogi Kolego, życzę Ci w imieniu 
Związku i własnem, dalszej owocnej pracy, pracy któ- 
raby Ci dała maximum zadowolenia".

Tryskające humorem przemówienie wygłosił dr. Le­
win, dalej kol. Gaczkowski, dr. Grzybowski i inni.

Kol. Kurkowski w szczerych i mocnych słowach 
scharakteryzował poszczególne etapy wspólnej 12-le- 
tniej pracy i dziękował kolegom i zebranym za życz­
liwy stosunek, który będzie dlań bodźcem do dalszej 
pracy na nowym terenie,

W  pogodnym i miłym nastroju pożegnalne zebranie 
(uchwycone na  kliszy fot.) przeciągnęło się do późnej
n o c y '   W. S,

NOWY ZARZĄD KOŁA FARMACEUTÓW 
STUDENTÓW UNIW. WARSZAWSKIEGO.

Zarząd Koła Farmaceutów S. U. W. komunikuje, 
iż władze Koła ukonstytuowały się następująco: 

Prezes — kol. Borkowski Bogusław,
I V. Prezes — kol. Mroczkowski Stanisław,
II V. Prezes — kol. Stokowska Irena,
Sekretarz — kol. Uszycki Witold,
Zast. Sekretarzai — kol. Blachówna Krystyna, 
Skarbnik — kol. Markowski Antoni,
Sekcja Samop. — kol. Wietesko Michał,

,, Naukowa — kol. Kapuściński W ładysław,
,, Towarzyska—kol. W ierzbiński Mieczysław,

Sklep I — kol. Kuczyński Franciszek,
„ II — kol. Parfianowicz Helena,

Sekcja W ydawnicza — kol. Szafrański Kazimierz, 
Bibljoteka — kol. W yrzykowska Romana,
Kom. Rewizyjna — kol. Tomczyńska Marja,

,, ,, —- kol. Puchalska Halina,
„ „ -—kol. Grochulski Wacław,

Zast. Czł. Kom. Rewiz, — Iwicki Janusz,
Sąd Koleżeński — kol. F ryde Janina,

,, ,, — kol. Koprowski Stanisław,
,, ,, — kol. M aderski Janusz,

Zast. Czł. Zarządu — kol. Cyrklerówna Zofja,
„ „, „ — kol. Chwilczyński Jan,
,, ,, ,, — kol. Szymański Roman.

Farm akopea Homeopatyczna.
W „Lekarzu Homeopacie“ w Nr. 4 z r. ub. ukazał 

się pod powyższym tytułem  nast. artykuł D-ra Ma- 
rjana Kalinowskiego:

„Rozporządzeniem pruskiego ministra spraw wew­
nętrznych zaprowadzoną została w Niemczech urzę­
dowa farmakopea homeopatyczna. Odtąd każda 
apteka na terenie Rzeszy wykonać musi nietylko leki 
według recepty  aleopatycznej, lecz także leki homeo- 
atyczne".

Praktycznie oznacza to stuprocentowe uznanie 
i zupełne zrównanie homeopatji z medycyną ofi­
cjalną.

Niemiecka prasa codzienna poświęca wydarzeniu 
temu obszerne komentarze, m. in. dziennik berliński 
„Nachtausgabe“ przytacza następujące uwagi profe­
sora homeopatji przy Uniwersytecie Berlińskim d-ra 
B a s t a n i e r ,  z okazji odbytego z.nim  wywiadu:

„Celem zapobieżenia nieporozumieniom, należy 
jeszcze raz podkreślić, że homeopatja absolutnie nie 
zamierza zwalczać innych kierunków medycyny. D ą­
ży ona jedynie do uznania jej jako sposobu leczenia 
w wielkiej dziedzinie nauki lekarskiej. Homeopatja 
potrafi przystosować się do każdej rozsądnej metody 
leczenia i takową z pożytkiem uzupełnić.

Także sfery aptekarskie s tara ją  się zastosować do 
nowych warunków, i okazały gotowość poświęcenia 
bacznej uwagi sporządzaniu leków homeopatycznych. 
Dlatego też należy przypuszczać, że nowe rozporzą­
dzenie rządu oznaczać będzie poważny postęp".

U nas zaprowadzenie farmakopei homeopatycznej 
we wszystkich aptekach należałoby uważać za przed­
wczesne. Brak opanowania techniki w sporządzaniu 
leków homeopatycznych z jednej strony, a lekcewa­
żące odnoszenie się pewnego odłamu społeczeństwa 
aptekarskiego do homeopatji*) z drugiej strony, na­
suwałyby poważne zastrzeżenia pod względem aku- 
ratnego wykonania przepisu lekarskiego, od którego 
właśnie w homeopatji tak bardzo zależną jest sku­
teczność kuracji.

Niemniej sam fakt ogłoszenia powyższego urzędo­
wego rozporządzenia, nasunąć nam musi przykre re ­
fleksie na tem at braku zrozumienia w Polsce dla za­
gadnienia homeopatji, która w zachodnich krajach 
cieszy się tak pieczołowitą opieką i poparciem czyn­
ników rządowych."

Ku uwadze zarabiających ponad 725 zł.
Z dniem 1 kwietnia wchodzi w życie przepis, wpro­

wadzony z końcem roku ub. do ustawy scaleniowej, 
według którego obowiązkowi ubezpieczania' na wypa­
dek choroby i m acierzyństwa nie podlegają oso^  
których zarobek miesięczny przekracza kwotę 725 zło­
tych, albo 174 zł. tygodniowo1.

Pracow nicy ci podlegają jednak pozostałym  ubez­
pieczeniom, t. i. emerytalnemu, od braku pracy i wy­
padkowemu, dla których ubezpieczalnia wymierza 
i pobiera składki.

Każdy pracownik, k tó ry  przestaje z dniem 1 kw ie­
tnia podlegać obowiązkowi ubezpieczenia chorobo­
wego, ma prawo w  ciągu trzech tygodni od dnia 1 
kw ietnia licząc — a więc do dnia 21 kwietnia 1935 r, 
włącznie — zgłosić gotowość kontynuowania ubez­
pieczenia, Zgłoszenie musi bvć złożone we właściwej 
Ubezpieczalni Społecznej. Ubeznieczalnia obowiąza­
na iest zgłoszenie takie uwzględnić (art. 10 ustaw y 
scaleniowej).

Pracownik, który zgłosił gotowość kontynuowania 
ubezpieczenia chorobowego uiszcza składkę miesięcz­
ną, k tó ra  wynosi 8 zł. tygodniowo.

Nieuiszczenie składki w ciągu czterech miesięcy po­
woduje automatyczne wygaśnięcie ubezpieczeni a.

Dobrowolne ubezpieczenie może być w każdei chwi­
li przerw ane zapomocą zawiadomienia Ubezpieczalni 
Społecznej na piśmie o zrezygnowaniu z dalszego 
ubezpieczenia. W takim  przypadku wygaśniecie 
ubezpieczenia następuje z dniem, w którym  Ubez­
pieczalnia otrzym ała zawiadomienie.

Przeoisy o dobrcwolnem kontynuowaniu ubezoie- 
nia chorobowego mają znaczenie dla tych pracowni-

*) P o d o b n y  stosunek  ' 'o hom eopatji da je  się  rów nież  z au w a ­
żyć i w śród w ielu lek a rzy  a leo p ató w . Rud.
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ków, którzy w dniu 31 marca b. r, będą w leczeniu 
Ubezpieczalni Społecznej, Obowiązek leczenia bez­
płatnego ustaje dla Ubezpieczalni w dniu 1 kwietnia. 
Pracownik, który chciałby pozostać nadal w leczeniu 
Ubezpieczalni, musiałby zgłosić gotowość kontynuo­
wania ubezpieczenia.

Po dniu 26 kwietnia 1935 r. również można zgłosić 
do Ubezpieczalni wniosek o dobrowolne ubezpiecze­
nie, jednak Ubezpieczalnia ma prawo wniosku tak ie­
go nie uwzględnić, jeżeli wyznaczony przez Ubez- 
pieczalnię rzeczoznawca-lekarz stwierdzi u kandydata 
zły stan zdrowia, lub jeżeli dochód roczny kandydata 
wynosi więcej niż 10.000 złotych.

Austrjacka ustawa przeciw  zatruciom  
zawodowym.

A ustrjackie ministerstwo opieki społecznej wydało 
ostatnio rozporządzenie, dotyczące ochrony zdrowia 
robotników, narażonych na zatrucie benzolem, toluo- 
lem, czterochlorkiem węgla i związkami pokrewnemi. 
Ciał tych używa się w licznych gałęziach przemysłu, 
jako rozpuszczalników, a więc w drukarstw ie do roz­
puszczania farby, stosowanej przy wklęsłodruku, 
w przemyśle gumowym do rozpuszczania gumy, 
w pralniach chemicznych do wywabiania plam, 
w przemyśle metalowym do rozpuszczania smarów i 
t. p. W szystkie te związki są bardzo lotne i w wyso­
kim stopniu trujące. Robotnicy, zatrudnieni w po­
mieszczeniach, w  których znajdują się pary  tych 
związków, ulegają niebezpiecznym zatruciom, obja­
wiającym się zmianami we krwi.

Rozporządzenie ministerstwa opieki społecznej na­
kazuje, aby czas pracy robotników, narażonych na 
wdychanie pow ietrza zanieczyszczonego większą 
ilością par tych związków, nie przekraczał 4 godzin, 
przy wulkanizowaniu zaś na wilgotno — tylko 2 go­
dziny na dobę. Ponadto nie wolno przy pracach tych 
zatrudniać młodocianych robotników do lat 18, ani 
kobiet. W celu zapobieżenia zatruciom u pracują­
cych, wszyscy robotnicy powinni podlegać okresowym 
badaniom lekarskim co 3 miesiące, w szczególności 
badaniu krwi. Ponadto wszystkie zakłady przem ysło­
we, w których używa się powyższych związków, po­
winny być zaopatrzone w dobrą wentylację i u rzą­
dzenia zapobiegające zanieczyszczeniu powietrza.

Rozporządzenie to zasługuje na szczególną uwagę, 
ponieważ reguluje ono po raz pierwszy sprawę zatruć 
węglowodorami lotnemi, k tóre znalazły tak  duże za­
stosowanie w dzisiejszym przemyśle.

(Inst. Sp. Sp.J 

Hałas pracy drogo kosztuje.
W W arszawie zapoczątkowano, z inicjatywy 

przedsiębiorstw komunikacyjnych i odnośnych władz, 
walkę z hałasem, jako z czynnikiem szkodliwym dla 
spokoju i zdrowia mieszkańców stolicy, zwłaszcza 
zamieszkałych w ruchliwych dzielnicach miasta.

W akcji tej, godnej uznania, należałoby zwrócić 
uwagę także na hałas przy pracy. W całym szeregu 
zakładów przemysłowych, biur i instytucyj handlo­
wych panuje hałas, który wpływa szkodliwie na 
zdrowie pracujących, zmniejsza wydajność pracy 
ludzkiej, czyni ją niedokładną, powiększa liczbę błę­
dów i pomyłek, które w sumie podrażają koszty p ro­
dukcji.

Przekonano się o tem najlepiej w jednym z urzę­
dów pocztowych Nowego Yorku. W urzędzie tym 
przeprowadzono walkę z niepotrzebnym hałasem 
drogą racjonalnych zarządzeń wewnętrznych. Efekt 
"był wspaniały. W ydajność pracy całego personelu 
wzrosła w niedługim czasie o 12%, koszty zaś nada­
nia jednej depeszy spadły o 3%. W  ten sposób akcja 
ta przyniosła poważne zyski m aterjalne.

Jeszcze większe znaczenie ma hałas w takich za­
kładach przemysłowych jak np. wytwórnie kotłów, 
warsztaty mechaniczne, tartaki (przy obróbce drze­
wa) i inne, w których powstaje hałas o znacznem na­
tężeniu i wysokiej tonacji. Drgania takie działają 
ujemnie na narząd słuchu, powodując u robotników 
przytępienie słuchu, które przechodzi potem w zu­
pełną głuchotę. Choroba rozwija się powoli i podstęp­
nie, gdyż robotnik traci kolejno wrażliwość na pewne 
reiestry  tonów, nie zdając sobie z tego sprawy. Po 
kilkunastu latach, zostaje inwalidą pracy.

W interesie więc zdrowia ogółu ludności p racu ją­
cej i samej produkcji należy prowadzić walkę z ha ła ­
sem. Hałas kosztuje — cisza przynosi zysk!

Higjena w paryskich szkołach  
zawodowych.

W Paryżu istnieje 14 szkół zawodowych, w któ­
rych pobiera naukę 2 tysiące dzieci, chłopców 
i dziewcząt w wieku 12 — 16 lat. W  szkołach tych 
kształcą się dzieci na kuoców, krawców, ogrodników, 
malarzy, kucharzy, introligatorów i t. p. W szystkie 
szkoły zawodowe rozporządzają obszernemi i wy- 
godnemi budynkami, urządzonemi według współczes­
nych wymagań higjeny.

W pierwszym roku nauki wszyscy wychowankowie 
przechodzą ten sam kurs, w którym zapoznają się 
z ogólnemi działami rzemiosł, jak „drewno“, „żela­
zo“, „odżywianie“, „konfekcja“ i t. p. Po roku  p rze­
chodzą kurs specjalizacji, który trw a trzy lata. W y­
bór specjalizacji uzależniony jest od dokładnego ba­
dania lekarskiego. Dzięki bliskiej współpracy lekarzy 
i pedagogów kieruje się dzieci do tych zawodów, 
którym, one fizycznie i umysłowo najlepiej odpowia­
dają. Dużo jest jednak dzieci, które wykazują wady 
fizyczne. Dzieci te leczy się w szkole, aby poprawić 
uzdolnienie ich do danej pracy zawodowej.

W edług sprawozdania Dr. M. M artin‘a u 65% 
uczniów paryskich szkół zawodowych udało się usu­
nąć, dzięki wczesnemu leczeniu, wady i niedomaga­
nia, któreby im przeszkadzały w pełnieniu przyszłe­
go zawodu. Osiągnięto to w 42% zapomocą zabiegów 
hirurgicznych i leczenia wewnętrznego, w 51% 'zapo­
mocą leczenia gruczołów dokrewnych. W tym ostat­
nim wypadku chodziło o usunięcie zaburzeń wzrostu 
i ogólnego rozwoju fizycznego dzieci.

Organizacja opieki lekarskiej nad szkołami zawo- 
dowemi spoczywa w rękach naczelnego lekarza i spe­
cjalistów różnych gałęzi medycyny.

(I. S. S.J

POPIERAJCIE L .O .P .P !



Nowe zadania medycyny 
ubezpieczeniow ej.

Na odbytem niedawno Zjeździe lekarzy w sprawie 
higjeny pracy, jeden z lekarzy podał niezmiernie cie­
kawe obserwacje warunków pracy, przeprowadzone 
na terenie dużej huty szklanej, zatrudniającej 900 
pracowników.

W halach tej huty używało się, jako paliwa, drze­
wa które wydziela dużo czadu. W skutek braku nale­
żytej wentylacji, czad ten gromadził się w pomie­
szczeniach, gdzie p racu ją  setki ludzi, narażając ich 
na zatrucia, groźne dla zdrowia. Przy próbie otwie­
rania drzwi i okien, które były umieszczone w suficie, 
powstawały silne przeciągi, powodujące liczne p rze­
ziębienia. Ciężka praca płuc u wydmuchiwaczy szkła, 
w nieodpowiedniej atmosferze, przyczyniła się do po­
wstawania chorób narządów oddechowych.

Dotkliwie dawał się odczuwać brak dobrej wody 
od picia. Czerpano ją ze studni w dowolnej ilości, 
przyczem pierwsza tylko zmiana miała wodę czystą, 
inne już m ętną i napół zmieszaną z piaskiem. Spra­
gnieni spowodu panującego upału hutnicy wypijali 
przeciętnie po 4 kubełki 10-litrowe woidy na osobę. 
Oczywiście, wskutek tego, wszyscy niemal cierpieli 
na nieżyt żołądka, kiszek, dróg żółciowych, a następ­
nie, wskutek u tra ty  łaknienia, na osłabienie ogólne, 
utratę sił, wyczerpanie, niedokrwistość, zdenerwowa­
nie i t. d. i t, d.

Dla całości obrazu dodać jeszcze trzeba liczne wy­
padki przy pracy: oparzenia roztopionem szkłem, oka­
leczenia odłamkami szkła, urazy oczu i t. p,, które też 
były związane z pracą zawodową,

Stan ten narażał Ubezpieczalnię na duże straty 
i kosztow ał rów nież samą hutę spowodu niskiej w y­
dajności robotników, wyczerpanych pracą w nieod­
powiednich warunkach zdrowotnych,

A przecież tak łatwo można było tym stratom  zapo­
biec przez poprawę wentylacji i należytą organizację 
pracy z punktu widzenia ochrony zdrowia.

Profilaktyka konieczna jest nie wtedy, kiedy choro­
ba jest już zaawansowania, ale akcję zapobiegawczą 
należy zastosować u źródła, w środowisku fabrycz- 
nem i tam, w zarodku, usunąć przyczynę niedomagań.

Nowa nauka — w służbie człow ieka  
pracującego.

W Niemczech rozwija się szybko nowy kierunek hi­
gjeny pracy, który nosi nazwę fiz.jologji pracy. P rzed­
stawicielem jego i twórcą jest prof, Atzler, wraz ze 
sztabem współpracowników. Określa on w ten spo­
sób zadania nowej nauki:

— Jeśli ktoś chce wyzyskać należycie maszynę, 
musi dokładnie poznać jej konstrukcję. To samo do­
tyczy organizmu ludzkiego i. zwierzęcego, który przed­
stawia bardziej zawiły mechanizm, aniżeli najbardziej 
precyzyjne dzieło rąk ludzkich, Tylko wówczas mo­
żna najlepiej wyzyskać siłę roboczą żywego organi­
zmu, jeżeli pracę tak się zorganizuje, aby przy mini­
mum wydatku energji uzyskać jaknajwiększą sumę 
pracy; następnie należy dążyć do tego, ażeby wysiłek 
robotnika pozostawał w prostym stosunku do jego sił 
i aby robotnik był zatrudniony w sposób najbardziej 
odpowiadający jego fizycznym i psychicznym uzdol­
nieniom.

Zadaniem więc nowego kierunku jest usunięcie m ar­
notrawstwa sił ludzkich wskutek złej organizacji p ra ­
cy. Zysk, t. j, suma zaoszczędzonej energji, idzie na 
dobro człowieka pracującego.

Ilustracją możliwości, jakie kryje w sobie fizjolo- 
gja pracy, może być następujący przykład: są szwa­
czki, które szyją szybko — inne powoli. Pierwsze 
z nich, mimo, że pracują intensywnie, mało się mę­
czą — drugie, gdyby chciały im nadążyć, musiałyby 
pracować nad siły. Otóż prof. A tzler badał szwaczki 
utalentowane, t. j. te, które szybko szyją i nieutalen- 
towane. Fotografował ruchy rąk  jednych i drugich.

odkrył, że szwaczki utalentowane wykonują ruchy 
niezwykle celowe i oszczędne. Nie m arnują enegji. N a­
tomiast szwaczki szyjące powoli poprostu nie umieją 
szyć. W ykonywują szereg ruchów niepotrzebnych.

Po badaniach tych doszedł prof. A tzler do wniosku, 
że można szwaczki nieutalentowane nauczyć właści­
wego sposobu szycia, drogą powolnego nauczania ru ­
chów, podpatrzonych u szwaczek utalentowanych, 
I, że ta nauka bardzo się opłaci, gdyż w wyniku da 
znaczną sumę zaoszczędzonej energji, równocześnie 
zaś zwiększy wydajność pracy, powiększy więc zaro­
bki robotnicy.

Oto jeden z nielicznych przykładów. Badania swe 
przeprowadza prof. A tzler we wspaniałym Instytu­
cie Fizjologji Pracy w Dormundzie, ufundowanym 
przez państwo. Obok tego istnieje jeszcze instytut po­
dobny przy uniwersytecie wrocławskim pod kierun­
kiem prof. Basslera.

W Polsce nie posiadamy, niestety, takiego instytu­
tu, nie posiadamy też nawet żadnej katedry, ani do­
century higjeny pracy, a więc nauki, która jest pod­
stawą organizacji wysiłku ludzkiego. Nic dziwnego, 
że w polskich fabrykach i warsztatach obserwujemy 
wciąż wielkie liczby chorób zawodowych i wypadków 
przy pracy, będących skutkiem wadliwej organizacji 
pracy,

/. S. S,

Z karty żałobnej.

W dniu 19 marca r. b. zmarł

ś. |  P.

MAG. FARM.

ARNOŚT FORMANEK
jeden z najczynniejszych działaczów Cze­
chosłowackiego Związku Zaw. Farmace- 
utów-Pracowników, b. uczestnik wszyst­
kich kongresów Międz. Unji Farm. Prac. 

oraz Międz. Federacji F. Slow. 
Cześć Jego Pamięci!

$ Żarz. Główny
Z w. Zctw. Farm ac. Prac. 

w Rz. Polskiej
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f Wiadomości bieżące.
W  dniu Imienin P ierw szego M arszałka Polski Józefa  P iłsu d­

sk iego d e leg ac ja  Z w iązku  w osobach p re z e sa  Z arząd u  Gł. Z. Z.
F. P., kol. Edm . Szyszko, i w ice-p rezesa  O d d z ia łu  W arszaw ­
skiego, kol. M. S tan k iew icza  z ło ży ła  w im ieniu  Z w iązku  w B e l­
w ederze p o d p isy  w księdze z życzen iam i d la  D osto jnego  S o le ­
n izan ta .

W ydział Farm aceutyczny U niw ersytetu  W arszaw skiego za
w iadam ia, że osoby, k tó re  z ło ży ły  egzam iny m ag iste rsk ie  po 
4 -le tn ich  s tu d jach  fa rm aceu ty czn y ch , m ogą zg ła szać  isię do 
D z iek a n a tu  d la  z a ła tw ie n ia  fo rm alnośc i w  celu  o trzym an ia  d y ­
p lom u m ag istra  farm acji.

Dom  czynszow y Z. U. P. U. w Białej św iec i pustkam i. W  B ia ­
łej u  w ylo tu  u lic  G ran iczn ej i L eg jonów  w znosi się w sp an ia ły  
gm ach Z. U. P . U W  oknach  tego dom u m ożna zauw ażyć k a r tk i 
z nap isam i: m ieszkan ie  do w y n a jęc ia . O becnie w iele  m ieszkań  
sto i pustych . L o k ato rzy  w yprow adzili się, z n a jd u jąc  tak ie  sam e 
m ieszkan ia  po n iższych cenach. W szelk ie  s ta ra n ia  o zniżkę 
czynszu m ieszkaniow ego n ie  o d nosiły  żadnego  sku tku , wobec 
czego lo k a to rzy  w y p row adzili się. O becnie w dom u Z. U. P . U. 
jest około  10 w olnych m ieszkań. (PA S).

O dznaczenie. Kol. S t a n i s ł a w  K u b a l s k i ,  w ie lo le tn i 
c z ło n ek  Oddz. W arszaw sk ieg o  Związiku Z aw pd. F arm , P rac ., p r a ­
cow nik ap tek i X U bezp. Społ. m. W -w y, o trzy m ał odznakę  
w ięźn iów  id eo w y ch  oraz  dyplom  K ap itu ły , p o d p isan y  p rzez  
P ierw szego  M arsza łk a  Po lsk i, J . P iłsudsk iego .

Kol. K u b a lsk i by ł a resz to w an y  p rzez  bolszew ików  w roku  
1920 i sk azan y  n a  5 la t w ięzien ia  za  d z ia ła ln o ść  p o lity czn ą  na 
rzecz P o lsk i. Po  rocznem  pobyciu  w w ięzien iu  z o s ta ł zw oln iony  
w d rodze  w ym iany  i o d esłan y  do Polsk i. W  zw iązku  z zaszczy- 
tnem  od zn aczen iem  ko l. K u b a lsk ieg o  Z arząd  Z. Z. F. P. sk ła ­
da  M u se rd eczn e  g ra tu lac je .

Sensacyjna afera. Do w ładz  p ro k u ra to rsk ic h  w p ły n ę ła  'sen­
sacy jn a  sk a rg a  a d w o k a ta  W y ro stk a , d z ia ła ją c e g o  w  im ieniu  
„Dom u H and low ego  ch em iczn o -farm aceu ty czn eg o "  w  K ow nie  
p rzec iw k o  M . W erm anow i, o b y w ate lo w i po lsk iem u, m ieszk ań ­
cow i W arszaw y .

W erm an  p o sta n o w ił w y łudzić  p ien iąd ze  od jednej z n a j­
w iększych  fa b ry k  chem icznych  n a  L itw ie.

W  ty m  celu  u d a ł się do K ow na, gdzie od razu  szczęśc ie  mu 
posłuży ło , gdyż do w ied zia ł się, że  „D om  H an d lo w y " zam ierza  
nabyć w ię k sz ą  ilość  chem ikalij w  P o lsce .

W erm an  p o d a ł  .się z a  p rz ed s ta w ic ie la  n a jw ięk szy ch  firm  p o ­
k re w n y ch  p o lsk ich  i  o p e ru ją c  n azw isk am i o raz  stosunkam i, 
w szed ł w  p e r tra k ta c je  z „D om em  H and low ym " i z d o b y ł z a u fa ­
nie  litew sk ich  fab ry k an tó w .

Z o b o w iąza ł się  d o sta rczy ć  w szy s tk ie  zam ó w io n e  chem ikalja , 
p o b ra ł ty tu łe m  z a d a tk u  k ilk a d z ie s ią t  ty s ięc y  z ło ty c h  i w y je ­
chał -do P o lsk i, .obiecując w y w iązać  się sizybko z zam ów ien ia .

P o n iew aż  n ieo b ecn o ść  W enm ana trw a ła  d ługo  ii firm a lite w ­
sk a  n ie  o trzy m y w a ła  w  um ów ionym  te rm in ie  nietylko. z am ó ­
w ionych to w arów , a le  żadnej w iad o m o ści od „ p rze d s taw ic ie la "  
z W arszaw y , „D om  H an d low y" w y d e leg o w ał do  P o lsk i dw u 
sw oich p ro k u ren tó w , pp. T k ac za  i K agana, celem  zb ad a n ia  
sp raw y  n a  m iejscu . D o p ie ro  tu ta j  ¡okazało się, że W erm an  jes t 
zw yk łym  a fe rz y s tą  i o trzy m an e  p ien iąd ze  sch o w ał d o  k ieszen i.

W o b ec  te g o  p ro k u ren c i „D om u H an d lo w eg o " złożyli na  
W erm an a  sk arg ę  za  p o śred n ic tw em  adw . W y ro stk a .

J e s t  to  p ie rw szy  w y p a d ek  zw ró cen ia  się L itw inów  do w ładz  
sądow ych  w P o lsce .

Ze świata.
FINLA NDJA .

Statystyka  apteczna.

W  dniu  31 g ru d n ia  1934 r. by ło  w F in la n d ji  408 a p te k  i 22 
filje . O prócz tego  is tn ie je  a p te k a  w o jskow a w  H elsing fo rsie  
z filj ą  w W yborgu , W  ciągu ro k u  1934 zezw oliła  R ad a  P ań stw a  
sześciu  gm inom  n a  o tw orzen ie  now ych ap tek , z czego w y zy sk a­
no ty lk o  2 pozw olen ia. W  ty m  sam ym  czasie  w ygasło  28 kon- 
cesy j. W olnych  koncesy j było 29, z k tó ry ch  13 w akow ało  w sk u ­
tek  zgonu, 10 w sk u tek  p rzen ies ien ia , a 6 by ło  now ych. W  r. 1934 
p rzy b y ło  19 sk ład ó w  ap tecznych , p o w ięk sza jąc  ogó lną 
liczbę do 59. E gzam in  państw ow y zd a ło  27 k an d y d a tó w  (10 
m ężczyzn, 17 kob ie t); w śród  ko b ie t 2 m ia ły  m ag is te rju m  f ilo ­
zof ji. E gzam in  w stęp n y  z d a ło  65 k a n d y d a tó w  (24 m ężczyzn, 
41 ko b ie t); 2 m ężczyzn by ło  m ag istram i filozofji, 8 s tuden tam i, 
w śród  ko b ie t by ło  7 stu d en tek . N a p ra k ty k ę  p rz y ję to  12 m ęż­
czyzn i 20 kobiet, w śród  tego 7 stu d en tó w  i 10 stu d en tek .

A U ST R JA .

Degradacja znanego działacza,

W  w ied. „P h a rm azeu tisch e  P re sse"  czytam y:
„D nia  17 m arca  1934 o b rad o w ały  zg ro m ad zen ia  A u s tr ja ck ie -  

go Z w iązku  A p te k a rz y  i Z w iązku  F arm aceu tó w -P raco w n ik ó w . 
N a tem  w spólnem  zeb ran iu  p rz y ję to  do w iadom ości lis t w y s ła ­
ny  do k iero w n ic tw a  F ro n tu  O jczystego  w  sp raw ie  zachow ania  
się daw nego k ie ro w n ik a  s ta n u  a p te k arsk ie g o  i w danej chw ili 
przew odn iczącego  ra d y  fachow ej p rz y  g en era ln y m  se k re ta r ja -  
cie F ro n tu  O jczystego  m gra R u d o lfa  H u ssak a, w łaśc ic ie la  a p te ­
k i w  S to ck erau , N a  p o d staw ie  p rzy to czo n y ch  w  tem  piśm ie 
fak tó w  Z w iązek  A p te k a rz y  jedn o m y śln ie  u ch w alił pozbaw ić 
m gra R u d o lfa  H u ssak a  jego u rzęd ó w  i w yk luczyć  go z o rg an i­
zac ji" .

Zmiany w organizacji aptekarzy austrjackich.

N ow a o rg an izac ja  a p te k a rz y  a u s tr ja c k ic h  d z ie ląca  się d o ty ch ­
czas n a  dw ie sekcje , w ła śc ic ie li a p te k  i  p raco w n ik ó w , p rz y ję ła  
13 m arca  b. r. (daw niej p ro w izoryczną) sek c ję  III, robo tn ików  
i p raco w n ik ó w  n iefa rm aceu ty czn y ch . W odzam i poszczególnych  
sekcyj są: I m gr, F r, Schw eder, II m gr. F r . D ittrich , III R. 
K u rtick , O gólne p rzew odn ic tw o  m a p rzew o d n iczący  sekc ji 
a p te k a rz y  F r . Schw eder, z a s tęp cą  jego je s t w ice-p rzew odn iczą- 
cy z tej sam ej g ru p y  I, dr. H. P o rtisch .

CZECHOSŁOW ACJA,

W alne zebranie czesk iego  związku iarm ac. pracow ników  
w  Pradze.

D nia  3 lu tego  odbyło  się w P ra d z e  w alne  zeb ran ie  ,, lekar-  
niku" .  W  zebran iu  u czestn iczy ł w  c h a ra k te rze  gościa dyr. 
K urtics .

Z ebran i pożegnaw szy u roczyście  odchodzącego  se k re ta rza  
zw iązku m gra. K azdę, uch w alili re zo lu c ję  s tw ie rd z a ją c ą  d o t­
k liw e bo lączk i zaw odu  fa rm aceu tycznego  w  C zechosłow acji,

A  w ięc sto su n k i w zaw odzie  są  k a ta s tro fa ln e . W ciąż  się coś 
obiecuje, a n ie  stw orzy ło  się an i jednej in sty tu c ji, k tó rab y  p o ­
p ra w iła  sy tu ac ję  zaw odow ą fa rm aceu tó w  —  pracow ników . 
T ym czasem  bezrobocie  p rzek ro czy ło  już  50 p rocen t. W obec t e ­
go w alne zgrom adzen ie  dom aga się:

1. U tw o rzen ia  K asy  P łac .
2. N ow elizacji słynnego  § 156'.

Popierajcie polski przemysł chemiczno-farmaceutyczny!
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FELIKS KAROLEWSKI
W ARSZAW A 634-,7, 247-66 S EN A TO R SK A  Nr. 32

P. K . O . N r. 1 5 7 5
F irm a  is tn ie je  od roku 1 9 0 3 .

Składy szkła aptecznego, przyhorów laboratoryjnych 
i kosmetycznych.

D O S T A R C Z A M Y :
całkowite urządzenia aptek i laborafcrjów .

3. J a k  n a jszybszego  u tw o rzen ia  Izb a p te k a rsk ic h  d la  w yko­
n y w an ia  fachow ego n a d zo ru  n a d  ap tekam i.

4. N a d an ia  m ocy u staw odaw czej obow iązkow i n o szen ia  o d ­
znak i a p te k a rsk ie j.

5. C zasow ego zam k n ięc ia  lub o g ran iczen ia  p rzy p ły w u  n o ­
wych k a n d y d a tó w  do zaw odu.

6. P rzy sp ie szen ia  re fo rm y  stu d jó w  farm aceu tycznych .

IT A L J A .

Zużytkow anie kolonji Som ali,

Z d o b y ta  na  A b isyn ji ko lon  ja  w ło sk a  Som ali odznacza się 
bu jną, m ało  zb ad a n ą  ro ślinnośc ią . B o tan icy  w łoscy  j a ­
koś d o ty chczas zan ied b y w ali flo rę  tego  k ra ju , b o g a tą  w  liczne 
a ro m aty czn e  i leczn icze  z io ła . W ła d ze  a d m in is trac y jn e  k o lo ­
n ji w ezw ały  rz ą d  c en tra ln y  do z b ad a n ia  zw łaszcza  bu jn e j ro ­
ślinnośc i w ydm  p iaszczystych , ro zp o śc ie ra ją cy c h  się za raz  poza  
k ilom etrow ej szerokości pasem  ro ślin n o śc i tro p ik a ln e j n a d  rz e ­
kam i. N a w iosnę w yruszy  do Som ali nau k o w a eksp ed y cja  
fa rm aceu ty czn a .

P ierw sza w ystaw a zió ł w  Italji.

N a n a jb liższy ch  ta rg a ch  m ed jo lań sk ich  będ zie  u rząd zo n a  
p ie rw sza  w y staw a  zió ł leśnych  i u p raw ian y ch , m a jący ch  z a s to ­
sow anie w m edycynie, p e rfu m erji, p rzem y śle  spożyw czym  i k a ­
żdym  innym . Z naczen ie  ro ślin  będzie  o b jaśn ian e  w  w y k ład ach .

U trudnienie dow ozu specyfików .

R ząd  w łoski, z n a jd u ją c y  się w w ie lk ich  tru d n o śc ia ch  w a lu ­
tow y ch , .za tam ow ał p ra w ie  z u p e łn ie  d o p ły w  to w a ró w  'zag ran icz­
nych do W łoch, o p ie ra ją c  w ym ianę m ięd zy n aro d o w ą w yłączn ie  
na  p o d staw ach  w zajem nej k o m p en sac ji i ta k ty c e  z ap o czą tk o w a­
nej p rzez  N iem cy, R e s try k c je  te  d o tk n ę ły  w w ysokim  stopn iu  
im p o rt fa rm aceu ty czn y , po ch o d zący  w ła śn ie  z N iem iec.

NIEMCY.

Kasa zasiłkow a niem ieck ich farm aceutów -pracow ników .

K asa  zas iłk o w a  n iem ieck ich  fa rm aceu tó w -p raco w n ik ó w  u d z ie ­
la swoim  członkom  n astęp u jąc y c h  św iadczeń:

D o d a tek  ro d z in n y  za  dzieci do 18 ro k u  życia, a w  ra z ie  gdv 
s tu d ju ją , do 21 r. życia. D o d a tek  za  la ta  p ra cy  w z ras ta  co trzy  
la ta  do 25-łetn iej w ysługi. K asa  za jm u je  się rów nież  p o śre d n i­
ctw em  pracy . K obietom , k tó re  w sk u tek  m ałżeń stw a  u trac iły  
p ra w o  do p racy , k a sa  w y p ła c a  sk ła d k i spow roitem , W  raz ie  
zgonu cz ło n k a  k a sy  w y p ła ca  się ro d z in ie  1000 m arek , a za  k a ż ­
de dziecko 500 m arek ,

Św iadczen ia  k a sy  zasiłkow ej m ia ły  być rów nież ro zszerzone  
na W . M. G d ań sk , co jed n a k  n ie u d a ło  się w sk u tek  trudności 
w alu tow ych .

Farmacja w ojskow a w  N iem czech,

U staw a  ram ow a o pow szechnym  obow iązku służby  w o jsk o ­
wej z 16 m arca  b, r. s tw a rza  fa rm a c ję  w ojskow ą. S a n ita rn a  in ­
sp e k c ja  a rm ji n iem ieck iej p rz y jm u je  ju ż  zg łoszen ia  k a n d y d a ­
tów, m ogących się  w y kazać  n o rm alnem i k w a lifik ac jam i fa r- 
m aceutycznem i, św iadectw em  egzam inu z chem ji żyw nościow ej 
oraz... dow odem  a ry jsk ieg o  pochodzen ia .

PROPAGATOR — magister farmacji do wytwór­
ni chemiczno - farmaceutycznej poszukiwany. Zaję­
cie stałe w mieście uniwersyteckiem. Wiek poniżej 
lat 40. Oferty pod „3333“ (rozpatrywane będą tylko 
z curriculum vitae i fotograiją) składać do A d m. 
K r o n i k i  F a r m a c e u t y c z n e j .

PAMIĘTAJCIE, IŻ POPIERAJĄC

F. O, M,
PRZYCZYNIACIE SIĘ DO 
UTRWALENIA WIELKOŚCI 

•I POTĘGI POLSKI!
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B I L A N S  N E T T O  
Oddziału Warszawskiego Związku Zawodowego Farmaceutów Pracowników na dzień 31 grudnia 1934 r.

W p ł y w y

1. K a s a ............................................
2. Pocztowa Kasa Oszczędności .
3. W kłady oszczędnościowe w P.K.O.
4. Papiery % % ..............................
5. R u c h o m o ś c i .............................
6. L a b o ra to rju m ..............................
7. B i b l j o t e k a .............................
8. D łu ż n ic y .....................................
9. Sumy przechodnie . . . .

Składki członkowskie
W p is o w e ............................................
Pracownia Analityczno-Chemiczna
Procenty ............................................
W pływy nadzwyczajne

W y d a t k i

470.31 1. Kapitał Oddziału . . . 20.056.51
4.086.— 2. Fundusz rezerwowy . . 6.084.58
6.500.— 3. Zarząd Główny . . . 201.99

284.40 4. Fundusz im. Popowskiego , . . 15.974.50
8.667.18 5. ,, pomocy bezrobotnym . . 132.15

10.295.80 6. Sumy przechodnie . . . 11 —
2.340.58 7, Nadwyżka . . . . . . 4.307.54

13.392.90
731.10

46.768.27 46.768.27

Wydatków za okres od 1.1 do 3ŁXIL1934 r. W y d a t k i

7.465.36 P e n s j e ..................................... . . 7,151.93
210.— W ydatki administracyjne . , . 1.508,82

2.337.50 ,, organizacyjne . . 2.038.18
790.48 Utrzymanie lokalu . , 7.923.68

12.126.81 N a d w y ż k a .............................. . . 4.307.54

22.930.15 22.930.15

K o m i s j a  R e w i z y j n a :
Przewodniczący: (—) H. Jakubowski 

(— ) R. Skoryna 
i— ) J. MućkoCzłonkowie:

Z a r z ą d :
Prezes: (— ) Cz. Nałęcz 

Sekretarz: (— ) A. Kresowiecki 
Skarbnik: (— ) Edm. Górzkowski

i t. d., a le  i n iek tó re  cenne p re p a ra ty . B ra k  ty lk o  n ie ­
k tó ry ch  p re p a ra tó w  organow ych. P aństw ow e la b o ra to r ja  w A n ­
k a rze  i w Je n e lik  ko ło  K o n s tan ty n o p o la  w y ra b ia ją  p raw ie  
w szystk ie  szczep ionk i i surow ice. K o n ty n g en t p rzyw ozu  o b e j­
m uje  jeszcze dziś 450— 500 specyfików , now e b a rd zo  tru d n o  
w prow adzić  n a  lis tę . K ra jo w y  p rzem y sł fa rm aceu ty czn y  n ie 
sp e łn ił w szakże jednej nadziei, m ianow icie  w yroby  jego są  p ra ­
w ie ta k  sam o drogie, jak  zag ran iczne, co tłu m aczy  się p o trz e ­
bą am o rty zac ji k a p ita łó w  tego m łodego przem ysłu .

Zaw ód a p te k a rsk i by ł w T u rc ji zaw sze jed n y m  z n a jb a rd z ie j 
zyskow nych zaw odów . D oszło  do tego, że a p te k  by ło  w ięcej 
niż fry z je rn i. R ząd  w p ro w ad z ił o stre  o g ran iczen ia  i dziś m ożna 
cop raw d a  stu d jo w ać  fa rm ac ję  bez ograniczeń, n a to m ias t zaw ód 
sam  jes t już  koncesjonow any. W  okręgu  k o n s ta n ty n o p o lita ń ­
skim  jes t 141 ap tek , czyli że na  jed n ą  ap tek ę  p rz y p ad a  6.177 
m ieszkańców .

W ĘGRY.

Sytuacja aptekarstw a.

W  „D eu tscheA po th . Z tg .' p isze  O tto  v. K o ritsn sk y , d y re k to r 
w ęgierskiego zw iązku  a p te k a rz y  o sy tu ac ji w fa rm a c ji swego 
k ra ju . Z obszernego a r ty k u łu  w y jm ujem y pew ne szczegóły.

O prócz k ry zy su  gospodarczego, k tó ry  d o tk n ą ł W ęg ry  n ie ­
m niej n iż inne k ra je , w p ły n ę ło  na  pogorszen ie  sy tu a c ji a p te k a r ­
stw a w ęgierskiego zw iększenie  liczby a p tek . Od ro k u  1922 do 
1932 liczba ich w zro sła  o 33°/o. D ostęp  do  fa rm ac ji je s t n a  W ę­
grzech w zasad z ie  ograniczony, jed n ak że  w p ływ  u p rz y w ile jo ­

w anych dzieci u czestn ik ó w  w ojny  lub po leg ły ch  n a  w ojn ie  jes t 
i ta k  zby t duży.

S to su n e k  K as C horych  te ż  n ie  je s t  ¡zadaw alający. A p te k i b y ­
ły  zm uszone m ocą sp ec ja ln eg o  u k ła d u  do d aw an ia  im  dużego 
rab a tu , o k tó reg o  zn iżen ie  toczy  się  w alk a . P rz y tem  trzeb a  
p am ię tać , że ta k s a  a p te k a rs k a  z o s ta ła  w y d a tn ie  zniżona.

R ów nocześnie  z w ydan iem  now ego lek o sp isu  w yszły  ry g o ­
ry s ty czn e  p rzep isy  d la  księgow ości i re g is tra tu ry  ap tecznej, 
zm ie rza jące  do p rz ek sz ta łc en ia  a p te k  w in s ty tu c je  op iek i z d ro ­
w ia pub licznego  i do śc isłego  o d g ran iczen ia  ich od drogery j 
d ro g ą  nak azó w  i zakazów  w y d an y ch  d la  jednej i d rug iej grupy 
p rzed sięb io rs tw . W  p rzec iąg u  ro k u  w ytoczono z tego  ty tu łu  
d ro g erjo m  p rzesz ło  80 procesów . W szy stk ie  w y g ra li ap tek arze , 
u d a rem n ia jąc  w ten  sposób p raw ie  zu p ełn ie  p o ta je m n ą  sp rz e ­
d aż  leków  p rzez  d rogerje .

O refo rm ie  s tu d jó w  u n iw ersy teck ich  w zak resie  fa rm acji d o ­
nosiliśm y n iedaw no n a  łam ach  naszego pism a. R efo rm a ta  jest 
znacznym  postęp em  u s tro ju  fa rm ac ji w ęg iersk ie j, pon iew aż  
w prow adza  cz te ro le tn ie  s tu d ja  n a ty ch m iast po m atu rze .

W  g rudn iu  1934 i w sty czn iu  1935 r. z o s ta ła  p rzez  p a rla m e n t 
p rz y ję ta  u staw a  o u tw o rzen iu  in s ty tu c ji op iek i spo łecznej d la  
farm aceutów .

A p te k i w p ła c a ją  od  każdego  zao rd ynow anego  lek a rs tw a  o p ła ­
tę  do w ysokości 4 ha le rzy . O prócz tego  z e b ra n o . już  p rzed tem  
z d a tk ó w  dobrow olnych  150.000 pengo- Z zeb ran y ch  w ten  sp o ­
sób funduszów  m a się u d z ie lać  zas iłk ó w  w ysłużonym  i n ie ­
zdo lnym  do p ra cy  farm aceutom .

Redakcja i Adm inistracja „Kron. Farm ac." czynne od godz. 9 do 16 codziennie, prócz niedziel i świąt. 
W arszaw a, MarszałKowsKa 138 m. 8 T elefon  5-23-18. Konto czeK owe P.K.O . 8491.

Redaktor odpowiedzialny: Edmund Szyszkę. W ydawca: Zw. Zawód. Farm aceutów  Pracow ników  w  Rz. Pol.
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